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Frzedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi 


wa Lwowie : na prowinoyi i za granicą : 
miesięcznie 2 kor. 2 kor, 50 h. + 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h. 
półrocznie 12 .„ 16 = ES 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 

Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści” lub 
też z wkirwzawskim tygodnikiem „Kierne* i 13 to- 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

z na prowincyi 6 „ 86. 
We Lwowie za ednoszenie de domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


GAZETA NARO 


I 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Kandydat na posła. 


Ruch przedwyborczy w okręgu stanisławow 
skim staje się z dniem każdym bardziej gorącz- 
kowym, mimo, że termin wyborów nie został 
jeszcze ogłoszonym. Ruch ten wywołują wyłącznie 
agitatorzy ruscy, a w szczególności redaktor 
Swobody, W. Budzynowski, który złożył redakcyę 
pisemka w ręce znanego A. D. Sembratowycza 
a sam objeżdża miasta, miasteczka i wsie okrę- 
gu Stanisławów- Rohatyn - Podhajce - Tłumacz-Bu- 
czacz i tam, nie przebierając w środkach, agituje 
zawzięcie za własną kandydaturą, a równocześnie 
wypisuje sobie peany w swej gazetce, którą roz- 
syła tysiącami po całym okręgu wyborczym. 

W robocie agitacyjnej p. Budzynowskiego 
Żywy udział biorą duchowni ruscy, którzy prze- 
wodniczą zborom, wygłaszają mowy, przemienia- 
ją swe plebanie w areny polityczne itp. Na ze- 
szłą niedzielę zapowiedział p. Budzynowski zbory 
prz: dwyborcze w Uściu zielonem (pow. buczacki), 
na które przybyli „referenci“ ze... Lwowa, mia- 
nowicie kandydat z całym swoim, dobrze wytre 
sowanym sztabem. Ponieważ zgromadzenie mia- 
no odbyć przy nieuwzględnieniu dotychczasowych 
ustaw, przyszło do sporów i zatargów z władzą 
bezpieczeństwa. Agitaiorzy używali rćżnych, zna- 
nych kruczków, wykorzystali okoliczność, że w 
niedzielę lud gromadzi się w cerkwi i dla efektu 
zainscenizowali przed cerkwią awanturę z żan- 
darmami. W końcu urządzili na plebanii zebra- 
nie „poufne*, którerau przewodniczył paroch Iwan 
Lewicki z Trościaniec. Ułożono plan akcyi, wy- 
brano komitet organizacyjny, no, i uchwalono, 
naturalnie „jednogłośnie*— jak pisze Swoboda— 
kandydaturę Budzynawskiego. 

Ta sama gazetka wypisuje równocześnie 
niestworzone rzeczy na p A. Krzeczunowicza z 
Bołszowiec, występując z takiemi oszczerstwami, 
jak: „pańskij kandydat lackij łupyt narid* itp. 
Tymczasem Budzynowskiemu doskonale wiadomo, 
że ów powszechnie poważany obywatel o man- 
dat poselski wcale się nie ubiega. 

W sprawie akcyi wyborczej w okręgu sta- 
nisławowskim odbyły się 29 sierpnia zbory ru- 
skich delegatów ze wszystkich powiatów tego 
okręgn. Przewodniczył znowu duchowny, paroch 
Omelan Wanjo, zagaił zebranie paroch  Barysz. 
Delegatów wybrano : na Stanisławów 8, Tłumacz 
3, Buczacz 9, Rohatyn 4. Podhajce reprezentuje 
paroch Nawrocki. Ponieważ dr. Okuniewski o 
mandat się nie ubiega, wzięto pod rozwagę kandy- 
daturę Budzynowskiego. Ten ostatni pisze w 
Swobodzie, że zbory oświadczyły się za nim 
odmohołosno, a komunikat podany w Dile twier- 
dzi, że „przewaźna część delegatów, głównie 
włościan (analfabetów) przemawiała za Budzy- 
nowskim*. Ponieważ na sali było wiele osób 
niekompetentnych, przewodniczący, chcąc uniknąć, 
aby „nielegalne zbory i niekompetentne sprawy 
nie decydowały i żeby nie wejść w kolizyę z 
ustawą, zamknął posiedzenie z tem, że wybór 
kandydata pozostawia się „narodnemu komite- 
towi*. Ten ostatni uchwalił odbyć tymi dniami 
naradę w „szerszym komplecie“, tj. z powoła- 
niem mężów zaufania z prowincji. 

Osobą p. W. Budzynowskiego, jako kandy- 
data na posła z V kuryi do rady państwa zaj- 
mują się też i Hajdamaki, które piszą: 

„Otrzymaliśmy wiadomość ze Stanisławowa, 
że p. Budzynowski w swej podróży agitacyjnej, 
w sprawie zarzutów, jakie mu uczyniliśmy, broni 
się w ten sposob, że „narodny komitet“ nie chce 
mu wytoczyć śledztwa. Być może, że takie u- 
sprawiedliwienie komuś z Rusinów wystarczy. 
Kto jednak ma choć trochę zmysłu krytycznego, 
ten musi zastanowić się nad tem, dlaczego on 
nie zanosi skargi do sądu, skoro jest istotnie 
czystym. Chować się za parawan „nar. komi- 
tetu* mie sztuka temu, kto wie, że „nar. kom.* 
nie ma siły do tego, aby ściągnąć tych świad- 
ków, jacyby mogli coś niecoś powiedzieć o jego 
robocie, komu wiadomo, że i ci świadkowie, 
jacy zechcieliby jawić się na wezwanie „nar. 
kom.“ nie są odpowiedzialni za zeznania, jakieby 
składali. Inna rzecz ze sądem. Tu muszą i eks- 
celencye stawiać się do świadczenia, zresztą za 
zeznania każdy odpowiada w sądzie, choćby one 
były i bez przysięgi, a tembardziej pod przysięgą, 
a od świadczenia nikt nie może się uchylić. Dla- 


Znakomiłości 


szkio z życia 


przez 


M. F. 


(Ciągźdalszy.) 


Co się zaś tyczy płci pięknej, to prawdzi- 
wie i bez przesady przyznaćby wypadało, iż oko 
każdego świeżo tu przybyłego gościa, chociażby 
nawet nie koniecznie prowincyonalnego apteka- 
rza — natrafiało na tak olbrzymie bogactwo 
barw i wrażeń, jak chyba rzadko gdzie indziej 
doświadczyćby można. 

Była właśnie chwila przerwy i po prze- 
stronnej sali krążyły parami znużone tancerki. 

Boże! co za rozmaitość, co za dobór, eo za 
bukiet czy też wieniec przepyszny — rzekłbyś — 
kwiecia różnorodnego. Stare i młode, zdrowe i 
anemiczne, malowane i ospowate, proste i uty- 
kające, tłuste i przysadkowate, jak faski z bryn- 
dzą lub też znowu na- przemiany chude i płaskie 
jak deski. 


Kroplistym potem ociekają ich znużone 


| ski. Tuż u wejścia powitał go gospodarz domu 


tego świecić ludziom baki, że on nibyto gotów 
był stawać do śledztwa, ale Petrycki nie chciał, 
to jest to aż nadto głupie, boć przecież P. pro- 
ponował jedynie rozumie się takie forum, jakie 
było najbardziej kompetentnem i dla każdego, 
kto uważa się za czystego, najodpowiedniejszem. 
Nie swojego nie jest tak odpowiedniem, bo choć- 
by on tam istotnie się oczyścił, to zawsze zng- 
lazłoby się sporo ludzi, którzyby pomyśleli: „E, 
kio wie, co tam było: Może umyślnie zatuszowali 
sprawę“. Nie, nie. 

„Na zarzuty jawne, uczynione działaczom 
publicznym, niema innej drogi, jak tylko sąd. On 
nie śmie na sobie pozostawić zarzutu zdrady na- 
rodowej, skoro chce brać dalszy udział w pracy 
narodowej Ale p. B. wie dobrze, co to jest sąd 
i wolał zasłonić się „nar. komitetem*, licząc na 
to, że u tego narodu, u którego znajdują wiarę 
takie bajki, że arcyks. Rudolf żyje i że arc. Ste- 
fania zakupiła dla Rusinów ziemię w Brazylii i 
„ruśke carstwo* zakłada, że u takiego bezkryty- 
cznego ludu jego tandetna obrona znajdzie wiarę 
i on, zdobywszy sobie mandat do rady państwa, 
tak się umocni, że daiej będzie mógł prowadzić 
bezkarnie zdrudę narodową. Wszelako w swej 
rachubie fatalnie się pomylił. Bez wątpienia, że 
może znajdzie ciemny tłum, który mu zaufa, mo- 
że będzie przy jego pomocy przez jakiś czas te- 
roryzował świadomych ludzi, ale zaufania u świa- 
domej części ogółu nie odzyska i planów zdrady 
nie przeprowadzi“. 


Polskie paralelki w Gleszynie. 


W sprawie paralelek polskich w Cieszynie 
zamiesza Czas obszerny wywiad u pastora Mi- 
chejdy w Nawsiu. Genezę sprawy przedstawił p. 
Michejda następująco: Pierwsza myśl założenia 
seminaryum polskiego na Słązku datuje się jesz- 
cze od śp. Pawła Stelmachy, twórcy „Macierzy“. 
Zrealizowanie tej myśli poprzedziło założenie 
polskiego gimnazyum tylko dlatego, że była pilna 
potrzeba zwiększenia polskiej inteligencyi na 
Slązku: Gdy w ostatnich czasach Czesi postano- 
wili założyć czeskie seminaryum w Opawie, posło- 
wie polscy porozumieli się z nimi i rozpoczęli w 
Wiedniu wspólną akcyę. Nie cheąc narazić się 
Niemcom, ministeryum oświaty odmówiło utwo- 
rzenia obu słowiańskich seminaryów, a ofiarowa- 
ło natomiast otwarcie paralelek czeskich przy se- 
minaryum naucz. niemieckim w Opawie, a pol- 
skich przy takiej samej instytueyi niemieckiej w 
Cieszynie. Radzi nie radzi zgodziliśmy się i na 
to, byle mieć potrzebną ilość polskich nauczycie- 
li. Natomiast Niemcy Oopawscy podnieśli krzyk 
przeciw paralelkom czeskim i ostatecznie rząd 
ofiarował Czechom samoistne czeskie seminaryum 
z siedzibą w Polskiej Ostrawie. Czesi zgodzili się 
na to i ustąpili z zasadniczego stanowiska, bo 
odnoszą stąd korzyści i na Niemcach i na Pola- 
kach. Ostrawa z przeważającą ludnością polską 
(8000 Polaków) stanie się placówką czeszczyzny 
na pograniczu czesko-polskiem. Ustąpienie jednak 
ze stanowiska zasadniczego było błędem, który 
zrozumiał wiceprezes klubu czeskiego Stransky. 
Błąd Czechów polega na tem, że raz przyzwyczajają 
Niemców do panoszenia się i żądania coraz 
nowych ustępstw, że podali Niemcom pretekst do 
ogłoszenia stolicy kraju Opawy, jako  reinden- 
tscheś Gebiet, a wiadomo, jakie pretensye Niem- 
cy łączą z tem pojęciem. Powtóre, że godząc się 
na seminaryum w Polskiej Ostrawie, stworzyli 
nowe źródło nieporozumienia między sobą a na- 
mi. Czesi na Slązku nie dość liczą się z Polaka- 
mi, a jednak w walce z Niemcami zarówno po- 
trzebują nas oni, jak my Czechów, gdyż dopiero 
oba słowiańskie narody razem mogą mieć prze- 
wagę nad Niemcami. Tymczasem z powodu bez- 
względności Czechów młodsze pokolenie polskie 
traci coraz bardziej zaufanie do Czechów ; każda 
nasza strata, czy na korzyść Niemców, czy na 
korzyść Czechów musi być dla nąs bolesną, Z 
ogólno-polskiego stanowiska Slązk cieszyński i 
pruski jest murem Polski wobec nawalnicy ger- 
mańskiej. Gdy mur ten padnie, gdy Slązk zosta- 
nie zniemczony, zalew germański posunie się aż 
na lewe pobrzeże Wisły, pod samo serce Polski, 
pod Kraków i Warszawę, gdzie w oświęcimskiej, 
zatorskiej, żywieckiej ziemi, w Łodzi i t. d. ma 
już dziś tak silną pozycyę. Go na Slązku Niemiec 


twarze, pospiesznym ruchem falują wzburzone 
gorsy a i przy tem zjawisku nowa rozmaitość — 
rozmaitość woni. Jedne odor perfum dokoła sie- 
Ją — perfum tak strasznych, że aż w nosie od 
nich wierci, inne najwyraźniejszy aromat kuchni 
wydzielają a jeszcze któreś oparem mydlin i 
krochmalu tak silnie zanoszą, iż zda się całą 
praczkarnię ze sobą tu sprowadziły. 


Toalety we wszystkich możliwych kolorach, 
wszelako nie zbyt drogocenne. Przeważa tiul, per- 
kal, tarlatan, organtyna, a w miejsce ozdobnych 
koronek tkaniny, używane na firanki. Sztucznych 
kwiatów moc wielka, fałszywych klejnotów 
również sporo. 


Biusty falują, niektóre niestety aż o wiele 
zanadto - gorące oddechy znużunych tancerek, 
zwłaszcza owych o fuskowatych kształtach, nie- 
mal że świszezą w przestrzeni, wachlarze bez 
wyjątku brudne i poklejone szeleszczą, a oczka 
— ach te oczka — strzelają na wsze strony 
ogniem conajmniej świetlistych błyskawic. 


W ramy tego czarującego obrazu krokiem 
(niemal lunatyka wstąpił pan Tomasz Trąbczyń- 


ukłonem uprzejmym, uśmiechem słodszym nad 
wszelkie znane słodycze i słowami: 
— Verehrung, Hochachitung, Freude, Genuss 
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zyska na nas, to zagraża całej Polsce. Lecz za- 
razem powinniśmy i od Czechów bronić każdej 


polskiej duszy i każdej piędzi polskiej ziemi, 
tylko że spór z Czechami należy wieść jako lo- 
kalny, z utrzymaniem zgody czesko-polskiej w 


kraju, bo spór z Czechami, to sąsiedzki zatarg 
graniczny, spór z Niemcami, to wojna z wrogiem, 
co nastawa na cały naród, na wszystką jego 
ziemię i jego byt. i 

Na zapytanie «u, jak przedstawia się 
obecnie sprawa polskica paralelek w Cieszynie, 
odpowiedział pastor Michajda : 

— Dotychczas nie jest załatwiona ostate- 
cznie. Zasadniczo stoimy przy tem, że nam się 
należą nie paralelki, ale całkowity sąmoistny za- 
kład wychowawczy dla naszych nauczycieli ludo- 
dowych, a już w żadnym razie nie może nas na- 
wet chwilowo zadowolnić urządzenie paralelek z 
pewną klasą co drugi rok naprzemian otwieraną 
i zamykaną. To też „Macierz“ wraz z posłami 
wniosła podanie przynajmniej o uzupełnienie pa- 
ralelek. Podanie to do tej pory niezałatwione, 
nie można się więc dziwić, że polska opinia pu- 
bliczna na Ślązku jest tem silnie zaniepokojoną, 
zwłaszcza wobec niedawnego zjazdu Niemców w 
Boguminie, gdzie uchwalono żądać wycofania pa- 
ralelek z Cieszyna, jako „niemieckiego miasta“. 
Polacy bowiem nigdy i za żadne korzyści realne 
nie mogą zgodzić się na ustąpienie ze swymi 
paralelkami z Cieszyna, jak to uczynili Czesi, 
ustępując z Opawy. Ustąpienie z Cieszyna było- 
by i teoretycznie i praktycznie najzupełniejszą 
naszą klęską. Ze wszech stron otoczony rdzennie 
polską wiejską ludnością, jest Cieszyn zupełnię 
naturalnym środkiem naszej narodowej ciężkości 
na Ślązku. Lud nasz przywykł ze wszystkiem 
jeździć do Cieszyna i chętnie oddaje tu swoje 
dzieci do szkół. Ani zasadnicze stanowisko, ani 
przyszłe korzyści nie pozwalają nam na przenie - 
sienie paralelek z Cieszyna. 
sprawa honoru narodowego. 
4 najstarszych polskich miast. 

Wyjaśnienia swoje tak zakończył pastor Mi- 
chejda : 

- Niemcy urządzają wiec przeciw paralel- 
kom polskim w niedzielę 3 września, my na to 
odpowiadamy takim samym wiecem ludowym w 


jasno zdaje sobie sprawę z doniosłości tej żywo- 
tnej sprawy. Nieprzypuszczam ani na chwilę, 
by rząd na krzyki Niemców odważył się ruszyć 
nasze paralelki z Cieszyna, zwłaszcza, gdy nas 
poprze Koło polskie. Mamy niezłomne zaufanie 
do Koła polskiego, że nie pozwoli 
dzić nam tak niesłychanej krzywdy. 


ono wytrzą- 


Manewry w Tyrolu. 
(Kor. Gas. Nar.) 


Romeno 29 sierpnia. 
(Pochód wojsk „nieprzyjacielskich*, — Zamknięcie 
komunikacyj. — Krewki sindaco m. Wenecji. — 
Zagraniczni attachés. — Przybycie cesarza i arcy- 
książąt. — Legat króla włoskiego. — Aresztowanie 
Włocha z Padwy, — Charakterystyka manewrów 
górskich. — Cesarz na polu ćwiczeń. — Bitwa roz- 
strzygająca.) 

Od północy i południa nadciągają wielkie 
masy wojska. Armię pierwszą prowadzi marsza- 
łek polny por. S. Babić, komendant irzeciej 
dywizyi piechoty, a południową marszałek polny 
por. Konrad. komendant 8 dyw. piechoty z 
Insbruku. Pułk strzelców tyrolskich stoi w Sar- 
nonino. Na cały czas manewrów cesarskich za- 
broniony jest ruch automobilów, motocyklów i 
rowerów. Kto chce fotografować, musi mieć spe 
cyalne pozwolenie. Źandarmerya zamknęła wszyst- 
kie drogi i przesnayki alpejskie, co utrudnia ko- 
munikacyę; łecz takie zarządzenie było do prze- 
widzenia, a jest usprawiedliwione koniecznością. 
Bawiący na willegiaturze w Pardoi hr. Grimani 
uczuł się tem zarządzeniem dotkniętym i wysłał 
do namiestnika szorstki telegram, w którym się 
użala na proveredimęnio irumano (nieludzkie), 
źncivile. Nadmienić należy, że p. Grimani jest 
prezydentem m. Wenecvi i dostojnikiem dworu 


tym samym dniu, jest jednak ta różnica, że Niem- 
cy zmieszczą się w jednej sali w Cieszynie, a | 
my wiecować będziemy pod gołem niebem na 
łące, bo zjadą się tłumy ludu wiejskiego, który 


— wygłoszonemi bez jakiegokolwiek zdrowego 
sensu. 

— Miły człowiek — pomyślał przywitaniem 
tem ośmielony nasz przybysz — miły i pięknie 
wychowany, zaraz też bez niepotrzebnej zwłoki 
oświadczył, iż czuje się piekielnie głodnym i 
pragnąłby — panie dobrodzieju — spożyć nale- 
żytą kolacyę. 

Owo „panie dobrodzieju*, wplątane w nie- 
mieckie zdanie, pan Trąbczyński bowiem, jak 
większość panów aptekarzy, zni jednego zdania 
bez „panie dobrodzieju* wypowiedzieć nie był 
w stanie, sprawiło wrażenie nito iskry elek- 
trycznej, 

— Pan dobrodziej Polak — zawołał z ra- 
dosnem uniesieniem właściciel kasyna — napra- 


i mieszka w Rzymie, 


I 
| domda najpierw z arcyksiążętami, 


włoskiego. Na zaproszenie cesarza przybył tu z 
Werony komendant dywizyi generał Luigi Bisesti, 
co jest rzeczą znamienną, gdyż markowana wy- 
prawa wojenna ma na celu zajęcie... Werony, 
rozumie się, bez przekroczenia granicy. Genera- 
łowi towarzyszy kapitan armii włoskiej, Piccioni, 
który się urodził w Pergine, a zatem w Tryjencie. 
Niemcy reprezentuje major sztabu geu. Buelow, 
a Szwajcaryę kapitan artyleryi, Heimar. Ż człon- 
ków dynastyi pierwszy przybył do Romeno arcy- 
książę Eugeniusz, który przyjechał na automobilu, 
podobnie, jak kilka innych wyższych oficerów. W 
wielkiem użyciu są motocykle z bocznem siedze- 
niem, które zajmuje oficer, a maszynę prowadzi 
żołnierz. 

Wzdłuż całej drogi od Ischlu przez Bolzano 
(Bozen), Caldaro, San Antonio, Mendola do Ro- 
meno witano cesarza uroczyście, owacyjnie. W 
Bolzano wystąpiło kiika tysięcy górali w malo- 
wniczych kostyumach alpejskich ; towarzyszyło 
im 16 kapeli wiejskich. W Mendola wsiadł cesarz 
w tewarzystwie hr. Paara do powozu i w 8 
kwadranse później tj. o godzinie 3 przybył do Ro- 
meno. Droga była równa, gładka, przeważnie po- 
śród lasów, rosnących w przesmyku mendolskim. 
Na czele jechał namiestnik Tyrolu E. br. Schwar- 
zenau, Oraz starosta z Cles. Bezpośrednio przed 
powozem cesarskim trzy szwadrony huzarów, 
dragonów i strzelców konnych. Wzdłuż całej dro- 
gi wznosiły się reje z herbami i chorągwiami. 
Stare drzewa w lesie były splecione festonami ; 
w kilku miejscowościach wzniosła ludność bra- 
my tryumfalne z napisami włoskimi. Najpiękniej 


i przyozdobione było Romeno. Porządek utrzymy- 
| wała straż ogniowa, weterani, towarzystwa strze- 


leckie itp. Dziatwa szkolna sypała kwiaty. 
U wejścia do koszar żandarmeryi oczekiwali 
cesarza arcyksiążęta : Franciszek Ferdynand, Fry- 


! deryk, Rainer i Eugeniusz, minister wojny, mini- 
Zresztą to byłaby | ster obrony krajowej, generalicya. Z osób świec- 
Cieszyn jest jednem | kich przybył między innymi wielki mistrz zakonu 


maltańskiego raleazzo hr. Thun, który stale 
a letnie miesiące spędza na 
zamku Castelfondo w pobliżu Romeno. 

Monarcha rozmawiał na małym placu przed 
następnie z 
generałami, potem zapytał dr. Sanzerottiego, co 
oznacza obelisk zasłonięty, o którym poprzednio 
wspominałem. Na życzenie cesarza obelisk ua- 
tychmiast odsłonięto. Z osubumi cywilnymi roz- 
mawiał monarcha wyłącznie po włosku. W kwa- 
drans później przyjął cesarz na posłuchaniu gen. 
Bisesti, który powitał cesarza w imieniu króla 
włoskiego a następnie złożył wizytę następcy 
tronu. 

Nad bezpieczeństwem osoby cesarza czuwa 
także tajna policya włoska z komisarzem Ernesto 
Carusi na czele, który przybył z Werony. Wczo- 
raj aresztowano tu niejakiego Callegari z Padwy; 
nie miał on ze sobą żadnych legitymacyj. Po 
spisaniu protokołu odstawiono go do granicy 
włoskiej. 


Odbywające się w tych stronach manewry 
pod względem ilości zaangażowanego wojska nie 
są tak imponujące, jak te, które się rozpoczną za. 
dni kilka w Czechach. Różnią się jednak od 
wszystkich dotychczasowych tem, że tamte od- 
bywały się na równym terenie, a te są pierwszy- 
mi manewrami górskimi w wielkim stylu 
Są one o wiele trudniejsze od tamtych i różnią 
się od nich kardynalnie pod wieloma względami. 
W bitwach górskich można operować tylko ma- 
łem: siłami. Swoboda operacyj jest ograniczona, 
zależna od obszaru i nielicznych dróg i ścieżek, 
które obie walezące strony krępują. W górach 
trudnym jest wybór kombinacyj strategicznych. 
Wódz w swych planach musi być ściśle ograni- 
czony i nie ma tej swobody koncepcyj strate- 
gicznych, jaka jest pozostawiona walczącym na 
płaszczyznach. Kawalerya, która jest okiem armii 
operującej, w wojnach górskich w niektórych 
tylko miejscach i w niewielkiej liczbie może 
być czynną. Niepodobna wybadać, jaki kierunek 
obierze nieprzyjaciel, jak silne są jego ko- 
lumny itd, 

Wojny zatem prowadzone w górach wyma- 
gają odrębnych strategicznych prawideł zasadni- 
czych, jakoteż specyalnych reguł taktycznych i 
form. Przeprowadzenie ich w praktyce nie jest 
bynajmniej proste, ani łatwe, lecz wymaga grun- 
townych wpraw, a wspomniane manewry stano- 


na to — ciągnął dalej gospodarz domu — nie- 
tylko Wiedeń, ale ni mniej ni więcej, jak Wło- 
chy, Francya, Hiszpania, Ameryka i Afryka. Po- 
nadto przedstawionym jest tu i Wschód w oso- 
bie profesora Pampussa, o którego światowej 
sławie próżnoby słowa tracić. Dołożę wszelkich 
starań, abyście się panowie ze sobą zapoznali, 
a znajomości tej, zapewniam, nie zapomni sza- 
nowny pan nigdy w życiu. Cóż to bowiem za 
człowiek, profesor Pampuss, co za rozkoszny, 
luby i niezrównany człowiek. Jednakże teraz 
czas przedewszystkiem pomyśleć o kolacyi, kola- 
cyjce, przekąsce, przękąseczce... 

W ciągu tej pogadanki wyrósł przed zdu- 
mionem obliczem pana Tomasza kelner, w bia- 
łym wprawdzie ni to paryskim stylowym fartu- 


wdę Polak, Polaczek, rodak, rodaczek, jakżesz chu, ale o twarzy tak znamienicie swojskiej, ja- 


ja się cieszę, cóż to za rozkosz, co za uciecha. 
Pan dobrodziej kolacyjkę spożyje, winka wypije 


kie się widuje jedynie tylko w naszej poczciwej 


„ Galicyi. 
i zabawi się tutaj u nas, jak nigdzie — ciągnął 


— (Całuję stopki jaśni pana... — brzmiało 


dalej grubawy i niezmiernie ruchliwy ten jego- ' powitanie, wypowiedziane w najczystszym se- 


mość; poczem już z zupełną poufałością gościa 
swego pod ramię ujął. — Tu pan zobaczy, sło- 
wem honorowem ręczę, Wszystko to, co cheąc 


' mieko-polskim języku. 


— Oh.. ho... ho... zawołał mile tem 
spotkaniem rozradcwany pan Trąbczyński — 


widzieć i poznać, świat cały objechaćby wypa-. znowu nasz, Polak-Galicyanin, a z jakichże stron 


dało. Tu jest zbiór, skarbiec, 
wszelkich współczesnych znakomitości świata, 


że tak powiem, | 


i jak się zwie? 
— Jestem Tarnopilski a nazywam się, za 


skrzętnie przezemnie nagr omadzony. Złożyły się pozwoleniem, Moryc... — odrzekł zapytany, dzi- 
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OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ 
rzyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Varodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 

Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadre 2, A. Oppelik Grńnangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.; Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schaliek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Brauu I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budapeszoie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; We Frankfurcie n. M.: Haa- 
senstein & Vogier i G. Daube & Comp; W Pa- 

n: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
czkowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia awy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane z» wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy pabliozności za 
wiersz lub jego miejsee 1 kor. Prywatna kores- 
pondenoyą 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowincyl 10 hal. 

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


wią wyborną szkołę dla wyższych komendantów 
i przyczyniają się do praktycznego udoskonalenia 
się sztabu i wyższych oficerów i wyrobienia się 
wojska w bitwach górskich, dla którego takie 
manewry są probierzem zdolności i wytrzy- 
małości. 


Bardzo interesującem jest tu zastosowania 
i akcya artyleryi, gdyż obecnie są po raz pierw- 
szy w szerokiem użyciu nowe działa górskie i 
wązkotorowe działa polowe. Pod Romeno są też 
czynne karabiny maszynowe, które w ostatniej 
wojnie oddały Japończykom cenne usługi. Nad- 
zwyczaj wielkie trudności przedstawia w wojnach 
górskich 'zaopatrzenie wojska w Żywność. którą 
się rozwozi za pomocą zwierząt jucznych albo 
też i ludzi. 

Wczoraj rano o godz. 6 udał się cesarz po- 
wozem do znacznie odległego Cles, następnie do- 
siadł konia i z wysokiego wzgórza przypatrywał 
się walce, Potem minął cesarz most na Gastina 
i ze znacznego wzniesienia koło Noce przypa- 
trywał się operacyom wojennym. W południe 
udał się powozem z Saremo do Romeno, dokąd 
przybył o gudz. 2. O zmroku zapaiono na oko- 
licznych górach łuczywa i beczki smolne, a Ro- 
meno było pięknie illuminowane. Bramy tryum- 
falne jaśniały tysiącami różnobarwnych lampek 
elektrycznych. Pogoda była piękna. 

Dziś od wczesnego rana mamy słotę. Nie- 
zależnie od tego cesarz wyjechał o 645 do 
Salter i z wysokości tej góry przypatrywał się 
z wielkim interesem walce, której towarzyszyła 
wielka nowalnica. Deszcz lał strumieniami, jak 
gdyby to było urwanie chmury. Monarcha wy- 
trwał do końca ćwiczenia, poczem o godz. 
11 powrócił do Romeno, gdzie o 1 podano śnia- 
danie, w którem brali udział między innymi gen. 
Bisesti, kap. Piccioni, naczelnik gminy i pro- 
boszez miejscowy. Jutro zakończenie manewrów. 
Między armią północną, która wyruszyła z Bolzano, 
a południową (Tryjent) przyjdzie do walnej roz- 
prawy, która się rozegra zapewne w okolicach 
Romeno. Str. 


Romeno 30 sierpnia. 

Dziś koniec pierwszych w Austryi mane- 
wrów górskich w wielkim stylu. Manewry te od- 
były się pod godłem „wschodzącego słońca* Ja- 
ponii. Zastosowano w nich wszystkie doświad- 
czenia, jakie przyniosła wojna na dalekim Wscho- 
dzie, aby zaś przykład Japonii był zupełnie wier- 
nym, zachowano w ciągu ćwiczeń jak najdalej 
sięgającą tajemniczosć. W wymownych a delika- 
tnych słowach wykluczono wszystkich korespon- 
dentów zagranicznych. Mało tego: nie dopuszczo - 
no na pole manewrów i wszystkich sprawozdaw - 
ców austryackich, z wyjątkiem jednego reportera 
Gazety wiedeńskiej, którego raporty poddano ści- 
słej rewizyi. Chąc być lojalnym, nie mogę wam 
opisać przebiegu manewrów. jakich byłem świad- 
kiem. Donoszę tylko, że cesarz wyjechał dziś 
o 6 z rana z Romeno, przez Cavareno na górę 
Sejo i stamtąd przypatrywał się uważnie óćwi- 
czeniom. Powrócił do Romeno o godz. 10.W 3g. 
później przyjął gen. Bisesti i kap. Piecioni na 
specyalnem posłuchaniu, poczem odbył się obiad 
dworski pod namiotem, a następnie cesarz wyje- 
chał o godz. pół do 3-ej do Mezzolombardo. W 
Sajo żegnał cesarza starosta Trydentu, hr. Tog- 
genburg. Monarcha odjechał przez Bolzavo do 
Ischlu. 

O manewrach tyrolskich mogę wam jeszcze 
tyle powiedzieć, że zużytkowane w nich wszyst- 
kie doświadczenia z czasów ostatniej wojny na 
Dalekim Wschodzie. Za przykładem Japończy- 
ków tajemniczość była jak najściślej przestrzega- 
na. Wydano rozkaz, mocą którego nawet w pry- 
watnych rozmowach me wolno było oficerom 
wspominać nikomu © przebiegu manewrów. 
Jeszcze nigdy manewry armii austryackiej nie 
były otoczone taką tajemniezością, jak obecnie 
pod Romeno. Wykluczono reporterów, zamknięto 
wszystkie drogi i linie telegraficzne. Wszystkie 
automobile i bicykle prywatne podlegały ścisłej 
rewizyi. Nawet attachés zagraniczni byli trzyma- 
ni zdala od pola manewrów. W najważniejszym 
momencie nawet Włosi Bisesti i Piccioni byli 
podejmowani śniadaniem. Gdy manewry już się 
skończyły i cesarz jest w dredze do lschlu mo- 
gę wam donieść, Że ze strony anarchistów wło- 


wiąc się zapewne w duchu, iż o rzecz tak jasną 
i tak na indywidualności jego dokładnie wyrytą 
ktokolwiek wogóle zapytywać potrzebuje. 

— Z Tarnopola, a w dodatku Moryc, jak- 
żesz się cieszę... ciekawa historya — powtarzał 
pan Tomasz i nie spuszczając z oka nowego 
znajomego, przyglądał się z lubością jego spuch- 
niętemu nosowi, zierkatym oczom i grubym, owi- 
słym wargom, tak, jakby jakiejś kosztownej zgu- 
bie niespodziewanie odnalezionej, 

— Nu, a co będzie z kolacyą — przerwał 
nareszcie kontemplacyę Tarnopilski obywatel — 
ja jaśnie panu radzę na Moryca się spuścić. Ja 
i jedzenie zamówię i wino, jak potrzeba, wybio- 
rę i jeszcze do różaych innych rzeczy dopomódz 
potrafię; już ja powiadam — kończył, przeko: 
nywującym ruchem w pierś pięścią się uderza- 
jąc — że wszystko będzie doskonałe, ale trzeba 
Moryca posłuchać a wtedy jaśnie pan niczego 
nie pożałuje. 


(C. d. n) 
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skich były czynione bardzo usilne starania, aby | Ponieważ Chiny wydzierzawiły półwysep, przeto 
też musi Japonia zawrzeć umowę z Chinami, eo | wrócił z Wiednia do Lwowa. 

— Z ministerstwa kolei. Szef sekcyjny Li- | urzędników skarbowych, uzbrojonych od stóp do 
harzik, naczelnik sekcyi taryfowej, przechodzi na e- głów. 


koniecznie doprowadzić do jakiegoś nieszczęścia. 
Zamiary ich, ma szczęście, nie powiodły się, 
Przedsięwzięto tak rozległe środki bezpieczeństwa, 
że o zamachu i mowy być nie mogło. 
TA o aresztowaniu anarchisty, Francesca Sa- 
adini 


także na poczekaniu załatwić się nie da. 
Jest przeto nie mało punktów, które w ro- 


Wspomi- | kowaniach między Japonią a Chinami załatwić 


wypadnie. Wobec przyjaźni obu tych państw 


z Brescii. Aresztowano go i odstawiono | finalne załatwienie tych spraw zbyt trudnem nie 


do granicy włoskiej. Ten sam los spotkał Józefa | będzie, ale rokowania na każdy sposób długo się 


Callignari, o którym mówiono, że jest szpiegiem 
wojskowym, bo miał na sobie obuwie oficera 
włoskiego. 


Pierwsze manewry górskie, w wielkim stylu | ponia co do wschodniej kolei 


wypadły pod każdym względem świetnie, a ce 
sarz przy odjeździe nie taił swego z nich zado- 
wolenia. Str. 


Pokój rosyisko-iapoński a Chiny. 


Powodem niesłychanego umiurkowania mi- 
kada i margr. Ito było nietylko podpisane już 
odnowienie przymierza angielsko-japońskiego, któ- 
re Japonii daje ostateczną, jaka jeszcze potrzebną 
była, rękojmię, że pokój z Rosyą będzie na 
długie czasy trwały, ale i wzgląd na Chiny, przy- 
stępujące do reform, do odrodzenia się. 

Pokój, jaki zawrze Japonia z Rosyą, musi 
być jeszcze uzupełniony układem między Japonią 
a Chinami, do których kilka punktów traktatu 
pokojowego odnosić się będzie. Co do oddziała- 
nia pokoju na politykę Chin podaje pewien czło- 
nek poselstwa chińskiego we Wiedniu następujące 
wyjaśnienia : 

Zawarcie pokoju jest dla państw wschodnio- 
azyatyckich faktem arcydoniosłym, nietylko dla 
Japonii, ale także dla Chin. Polityczny bowiem 
i ekonomiczny rozwój państw wschodnio-azya- 
tyckich był wojną przerwany i pocznie się teraz 
wielki rozkwit, zwłaszcza ekonomiczny, który 
nietylko krajom Azyi wschodniej, ale także 
wszystkim europejskim państwom przemysłowym 
wielkie przyniesie korzyści. 

Nabycie Sachalinu południowego dla Japonii 
to nietylko znaczny przyrost potęgi politycznej, 
ale też znaczne wzmożenie sił jej ekonomicznych, 
ta bowiem, blizka Japonii część Sachalinu jest 
urodzajna i obfituje w skarby ziemi Wszystkie 
te zasoby Japonia rychło wyzyska. Tak samo 
wciągnięcie IKorei w sferę wpływów japońskich 
jest dla Japonii wielee korzystnem zarówno pod 
względem politycznym, jak ekonomicznym a nie- 
mniej duże znaczenie ma objęcie dzierżawy pół- 
wyspu Kwantuńskiego. 

Po zawarciu pokoju będą Chiny zniewolone 
zabrać się do akcyi. Dotychczas w rokowaniach 
pokojowych udziału nie brały; po zawarciu po- 
koju rzecz się zmieni — będą musiały nastąpić 
rokowania co do regulacyi Mandżuryi. Jak wia- 
domo, Japonia zobowiązała się zwrócić Chinom 
Mandżuryę, wypadnie zatem ułożyć się co do ewa- 
kuacyi jej przez Japończyków i przejścia w ręce 
administracyi chińskiej. Dalej trzeba będzie 
stworzyć rękojmię, że polityka wrót otwartych 
w Mandżuryi, przy której Japonia zawsze obsta- 
wała, rzeczywiście też tak zostanie przeprowa- 
dzona, aby przystęp do Mandżuryi dla wszyst- 
kich państw porówno był otwarty. 

Najważniejszą zaś sprawą do ubezpieczenia 
zasady wrót otwartych będzie przyszła organiza- 
cya kolei mandżurskiej. Należy przypuszczać, że 
Japonia pod jakąś formą otrzyma wolność roz- 
porządzania tą koleją. Dopiero w rokowaniach 
chińsko japońskich zapadnie decyzya co do przy- 
szłej organizacyi, tak pod względem prawa wła- 
sności, jak i zarządu tej kolei. Zapewne wyklu- 
czonem jest, aby Japonia właścicielką i zarazem 
administratorką jej była, albowiem posiadając a 
zarazem wyłącznie dysponując tą koleją, mogłaby 
Japonia w praktyce unicestwić zasadę wrót o- 
twartych, a nadto na tej pozycyi potęgi ekono- 
mieznej miałaby prerogatywy, które wcale nie 
leżą w intencyach Chin, pragnących ze wszyst- 
kiemi państwami utrzymywać dobre stosunki 
handlowe. 

Jeżeli kolej mandżurska przejdzie w posia- 
danie Japonii, tu należałoby co najmniej zdać jej 
zarząd w ręce komisyi międzynarodowej, w któ- 
rejby wszystkie mocarstwa europejskie wraz z 
Ameryką i Japonią miały przed:tawicieli. Tylko 
wtedy bowiem byłby zapewniony zarząd, uwzględ- 
niający porówno interesy państw wszystkich. Nie 
jest też wykluczonem, że Chiny kolej mandżur- 
ską nabędą. 

Rošvwania japońsko chińskie rozpoczną 
się zapewne natychmiast po zawarciu pokoju, 
gdyż ustauowiony termin ewakuacyi Mandżuryi 
jest stosunkowo krótki. Obecnie stoi tam przeszło 
pół miliona żołnierzy japońskich, których trans- 
portować potrzeba; transport zaś może się roz- 
począć dopiero wtedy, gdy wszystkie zostaną 
spełnione warunki przejścia Mandżuryi w ręge 
administracyi chińskiej. A to rzecz nie łatwa. 

Ponadto jest szereg innych spraw ważnych 
do załatwienia między Japonią a Chmami, ate 
odnoszą się do przejścia tak zwanej dzierzawy 
półwyspu Kwantuńskiego z Rosyi na Japonię, 
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Dzieło profesorów Milewskiego 
i Czerkawśkiego o polityce eko- 
nomicznej, 


(Ciąg dalszy.) 


Treitschke uwielbia jedynie tylko wielkie 
państwa, małe natomiast ośmiesza, z jego uwag 
o celach państwa przebijają drapieżne instynkta: 
i znów zdarza mu się kontradykcyo, jeśli bowiem 
państwo według jego definicyi ma być jako nie- 
zawisła potęga zjednoczonym narodem, z defini- 
cyi tej wynikałoby najpierw potępienie państwa 
różnoplemionnego utrzymywanego drogę przymu- 
su, a potem uznanie wszelkich związków, które 
woli ludów w państwie odpowiadają, a więc tak 
wiekich, jak i małych. 

Milewski nie czyni Żadnego rozróżnienia 
pomiędzy państwami małemi a wielkiemi, dla nie- 
go też prawo w etyce ugruntowane jest prawem. 

Jeżeli przeto z uwagami  Treitschkego o 
państwowej i przemysłowej działalności państw 
na polu ekonomicznem zestawimy oględne i wy- 
strzegające się skrajnych ostateczności określenie 
stosunku pomiędzy akcyą państwa a akcyą spo- 
łeczeństwa w dziele profesorów Milewskiego i 
Czerkawskiego, przyjdziemy do przekonania, że w 
wywudach Milewskiego i Czerkawskiego daleko 
więcej miary i równowagi, aniżeli w bardzo zre- 
sztą zajmującem pod innym względem, a miano- 
wicie ze względu na psychologię narodu niemiec- 
kiego dziele Treitschkego. Ze porównanie wypada 
na korzyść profesorów krakowskich, oceni sam 
czytelnik, skoro pozna strzegące harmonii dzia- 
łalności państwa z działalnością prywatną uwagi 
podpisanej przez obu autorów przedmowy: 


pociągną, 

Do tych wywodów dyplomaty chińskiego 
dodać należy, że, o ile wiadomo, Rosya i Ja- 
chińskiej, jak się 
urzędowo zowie kolej mandżurska, poczyniły u- 
mowy, zapewniające wolny obrót na kolei i że 
kolej (o ile przez Rosyę odstąpiona została) 
pozostaje w posiadaniu Japonii, która też zarząd 
kolei nadal zatrzyma — ale pozostaje jeszcze 
uregulowanie stosunku do Chin w sprawie tej 
kolei. Według koncesyi Chiny mogą po 36 la- 
tach wykupić tę kolej, a po 80 latach objąć ją 
bez wykupu. Wszystkie akcye i obligacye towa- 
rzystwa wschodniej kolei chińskiej są w posia- 
daniu rządu rosyjskiego, który też według kon- 
cesyi prowadził kierunek, zarząd, ruch i ra- 
chunki kolei i wszystkie te prawa finansowe 
i administracyjne odstąpił Japończykom co do 
tej części kolei, którą im obecnie oddaje. 


4% [4 a . 
Prasa japońska i rosyjska 
wobec pokoju. 

Dzienniki japońskie wyrażają niezadowole- 
nie z zawartego pokoju, zapowiadając, że sesya 
parlamentu będzie burzliwą, o ile rząd nie da 
zaraz uspokajających wyjaśnień, dlaczego tak da- 
leko idące Koncesye Rosyi poczynił i nie zape- 
wniwszy sobie wolnej ręki od Rosyi, zawarł ra- 
czej zawieszenie broni, aniżeli pokój i to pod 
warunkami niemal upokarzającymi. 

W Rosyi natomiast przyjęto wiadomość o 
pokoju z zadowoleniem. Car po otrzymaniu do- 
niesienia o zawarciu pokoju pojechał automobi- 
lem w towarzystwie adjutanta hr. Orłowa z Pe- 
terhofu do baraków wojskowych koło Krasnego 
Sioła, gdzie komendanta zawiadomił z wesołą 
miną, iż wojna zakończona i że zapewne Linie- 
wicz z Oyamą porozumieli się już co do ogólne- 
go zawieszenia broni, a nowo powołani rezerwi- 
ści mają być odesłani do domów. 

Z prasy rosyjskiej najpesymistyczniej na- 
strojone jest Nowoje Wremia. „Wojna zadała 
ciężki cios — pisze N. Wrem. — ale zdaje się 
pokój jeszcze większą ranę zadał narodowemu 
samopoczuciu Rosyi. Japończycy otrzymali co 
chcieli a i kontrybucya, chociaż w zakapturzonej 
formie, ale zapłaconą będzie. Rosya nie zdała 
egzaminu wojennego — staje teraz przed nowym 
egzaminem pokojowym. Musi nowe życie pod 
auspiepami wolności wyborów do dumy państw. 
zapanować”. W następnym* numerze N. Wrem. 
zaprzeczając wiadomości pierwotnej, jakoby 
tajnie zagwarantowane miały być jakieś korzyści 
Japonii, powiada: „W każdym razie zwycięzca 
otrzymał za mało, pokonany poczynił za wielkie 
koncesye. Pokój więc może być tylko chwilowym, 
tylko jednym etapem w historyi stosunku Rosyi 
do Japonii, a historya ta dopiero się zaczyna. 
Po 18-miesięcznej walee Rosyanie i Japończycy 
uścisną sobie dłonie i zawołają: „Do widzenia“, 

Ruś powiada, że pokój jest sukcesem za- 
stępców obu stron, zwłaszcza zaś Japończyków, 
którzy zapewnili sobie uznanie swych najżywo- 
tniejszych interesów. O rosyjskim tryumfie mówić 
nie byłoby na miejscu; zwycięstwa zaś dyploma- 
tycznego Rosyi po szeregu niepowodzeń wojen- 
nych wynosić nie sposób. Chodziło o to, ażeby 
uniknąć klęski dyplomatycznej i to się też udało. 

Petersburskie Słowo wyraża zdanie, że za- 
warty pokój jest lepszy, aniżeli go się spodziewać 
było można po haniebnej wojnie. Nasza Żiśń 
zadowolona jest wprawdzie z zawarcia pokoju, 
ale wtóruje Now. Wremieni w tem, że Rosya 
nigdy jeszcze tak niekorzystnego pokoju nie za- 
warła i że niema Rosyanina, któryby mógł być 
zadowolony z warunków pokoju. Syn Otieczestwa 
wywodzi, że Rosya nie ma powodu cieszyć się 
z dyplomatycznego zwycięstwa, lecz po nieszczę- 
śliwej wojnie nie można było niczego lepszego 
oczekiwać, a w tej chwili i na gorszych wa- 
runkach zawarty pokój jest dla Rosyi korzystniej- 
szy, niż dalsze prowadzenie wojny. 


Xronika. 


Lwów, dnia 1 września 1905. 


Kalendarzyk. 

W sobotę 2 września Justa B. — Gr. kat. Ba- 
muiła Piep. — Kal. słow. Czciboga. 

Wschód słońca 525, zachód 688. 

W niedzielę 3 września Bronisławy i Izab. — 
Gr. kat. Ftadeja — Kal. słow. Przesława św. 

Wschód słońca 5'27, zachód 681. 

W poniedziałek 4 września Rozalii Panny — 
Gr. kat. Ahaftonika. — Kal. słow. Rościsława. 

Wschód słońca 5:28, zachód 6:29. 


meryturę, a jego miejsce zajmie szef sekcyjny br. 
Maksymiljan Buschman. 

— Mianowania w dyplomacyl. Radca au- 
stryackiego poselstwa w Madrycie hr. Jarosław 
Wiszniewski zamianowany został posłem w Meksyku. 
Z banku austro-węgierskieg0. W miejsce 
przechodzącego w stan spoczynku naczelnika kra- 
kowskiej filii banku  austro-węgierskiego Wilda 
zamianowany został naczelnikiem Dyonizy Faliszew- 
ski, dotychczasowy naczelnik w Tarnopolu, 


Zapiski osobiste. Marszałek hr. Badeni po- | wiózł 174 milionów marek, zawartych w szesnastu 


pakach. Pak tych strzegło sześciu rumuńskich 


Kronika krajowa. 


Niewłaściwości przy dostawach podwód 
dla wojska. Z Jarosławia piszą do Przeglądu: 
Nowa ustawa o podwodach dla wojska zreformowała 
obowiązek dostarczania podwód w ten sposób, że pod- 
wyższono należytość z 6 hal. na 12 hal. za kilometr 
i konia. Wojsko jednak skorzystało z jednego para- 
grafu tej ustawy, że mu wolno także w drodze swo- 
bodnego najmu postarać się o podwody i z pominię- 
ciem gmin oddało w przedsiębiorstwo prywatne róż- 


— Mianowania w szkołach średnich. Mi-|nym spekulantom dostarczenia podwód. Do tego cza- 
nister oświaty nadał opróżnione posady nauczyciel- su, gdy mieszczanin lub chłop dokładał do podwody, 
skie profesorom: Antoniemu Borzemskiemu z Sanoka | wojsko żądało ich setkami i tysiącami, teraz wszelki 
w VII gimn. we Lwowie, Michałowi Nowosielskie- | możliwy zarobek płynie do kieszeni obcego przed- 
mu w gimn. III w Krakowie, Józefowi P rzybylskie- siębiorey. Jarosław dostarczał dla wojska podczas je- 
mu w gimn. św. Jacka w Krakowie; dalej nadał | sjiennych ćwiczeń 200 do 300 podwód, obecnie za- 
opróżnione posady nauczycielskie suplentom: Stani- | żaqano tylko 12, resztę zaś dostarczył przedsiębiorca, 
sławowi Bieńkiewiczowi w gimn. polskiem w Ko- | płacąc furmana po 10 koron za jazdę, za którą na- 
łomyi, Bolesławowi Błażkowi w gimn. w Stryju, An- ||eży się wedle taryfy po 16 koron i tyle ma wojsko 
toniemu Chłapowi w gimn. w Bochni, Niceforowi |płącić, Wyszła jednak na jaw pewna  spekulacya 
Daayszowi w gimn. w Buczaczu, „Eugen. Flisowi W |także ze strony wojska, mianowicie, że przedsiębiorca 
gimn. polskiem w Przemyślu, Apolinaremu Garlickie- | daje pewien naddatek w podwodach, to znaczy np. 


mu w gimn. w Sanoku, Janowi Gdule w szkole re- 


mając wedle wynagrodzenia dostarczyć 50 podwód, 


alnej w Śniatynie, Stefanowi Hurce w II szk. real. daje ich 60 za tę cenę. Gminy są tak nieoględne w 


w Krakowie, dr. Salomonowi Handlowi w gimn. W | gwej 


Brzeżanach, Jarosławowi Horczyńskiemu w 


w Sanoku, Michałowi Kalitowskiemu w gimn, 
Dębicy, Bolesławowi Kielskiemu w szk. realn. 


Krośnie, Adamowi Kłodzińskiemu w gimn. w Ja- 


rosławiu, Michałowi Krzeczkowskiemu w II gimn. w bot 


Rzeszowie, Henrykowi Krzyżanowskiemu w II gimn. 
w Rzeszowie, Kdmundowi Łasińskiemu w szk. real. 
w Żywcu, Stanisławowi Matzkemu w szk. realn, w 
Stanisławowie, Franciszkowi Pękale w II gimn. w 
'Taruowie, Janowi Piątkowi w gimn. w Stryju, Ja- 
nowi Góllnerowi w gimn. w Wadowicach, Stanisła- 
wowi Riesowi w gimn. w Podgórzu, Andrzejowi 
Stopee w gimn, ruskiem w Tarnopolu, Stanisławowi 
Więckowskiemu w I szk. real, we Lwowie, Aleksan- 
drowi Wieleżyńskiemu w szk. realn, w Krośnie; za- 
mianował ks. Leonidasa Ilnickiego gr. kat. katechetą 
w ruskiem gimn. we Lwowie. 

Odznaczenie w armii. Cesarz zamianował 
wyjątkowo, porucznika w rezerwie, Emila Mo- 
scha, nauczyciela w zakładzie wojskowo-naukowym 
rotmistrza A. Kornbergera i K. Moscheniego w Kra- 
kowie, kapitanem w rezerwie, w 73 pp. 


— Cholera w Galicyi. Otrzymaliśmy dziś te- | kjęw, 


uprzejmości dla wojska, że wystawiają eertyfi- 


gimn. | katy na rzekomo dostarczone podwody, jakkolwiek nie 
ruskiem w Kołomyi, Karolowi Kaliszczakowi w gimn. HR ani jednej. A ka 


Postępowanie takie wywołało po- 


W | ważne niezadowolenie i magistrat jarosławski wniósł 
W | zażalenie do namiestnictwa i komendy stacyjnej. 


Słuszne żądanie. Otwarcie linii Lwów-Sam- 
skróciło znacznie podróż w okolice Sanoka, 
Krosna, Jasła itd. i ze Lwowa można tą drogą bez 
przesiadania się i w dzień i w nocy dostać się w 
owe okolice. Natomiast do Lwowa można dojechać 
bez przesiadania tylko w dzień, nocny zaś pociąg z 
Jasła nie ma odpowiedniego połączenia na Sambor, 
a aby dostać się drogą na Chyrów i Przemyśl, 
trzeba się dwa razy przesiadać i nadto czekąć dwie 
godziny w Przemyślu; jeszcze bardziej uciążliwą i z 
dłuższem czekaniem połączoną jest droga na Sam- 
bor i Stryj. Wobee tego domaga się publiczność od 
dyrekcyi kolei państw., by przynajmniej do pociągu 
wspomnianego, wychodzącego wieczór z Jasła, dołą- 
czyła choć jeden wagon, któryby można następnie 
przyczepiać do pociągów w Chyrowie i Przemyślu. 
W ten sposób możnaby się dostać do Lwowa wygo- 
dnie i bez uciążliwego przesiadania się. 
Pożar cerkwi. W Radymnie spaliła się cer- 
zbudowana w r. 1806, w której znajdowały 


Jegram z Mielca, zapewniający, że oprócz Notowa- | się cenne obrazy i ikonostas, pochodzący z r. 1552. 
nych wczoraj czterech wypadków cholery, nie zda- | Pożar wybuchł w łaźni żydowskiej, z której prze- 
rzył się żaden nowy. Jest więc nadzieja, że wypadki | niósł się na bożnicę, z tej na budynki plebanii rus- 


te pozostaną izolowane. 

Protomedyk dr. Merunowicz udaje się z Padwi 
do Nadbrzezia, gdzie gromadzą się flisacy, i zarządzi 
środki ostrożności, W razie potrzeby na wszystkich 
granicznych stacyach pruskich i rosyjskich urządzone 
zostaną stacye Sanitarne. 


kiej, a wreszcie pochłonął cerkiew. 


W Złoczowić odbędzie się w niedzielę 3 bm. 
poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę wła- 
snego gmachu dla tamtejszego Sokoła. 


Zjazd do kopalń wieliekich. Dn. 9 b. m. 


—  Sankcya ustawy. Wiener Ztg. ogłasza sauk- | odbędzie się w kopalniach soli w Wieliczce ostatni 


cyę ustawy, 
ściach za przeniesienie majątku 
rozporządzenie wykonawcze. 


Kronika iwowska. 


zmieniającej $ 3 ustawy 


rozprawa, będąca echem lipcowego strajku budowla- 
nego, toczyła się dziś przed trybunałem karnym. 
Jako oskarżony stanął Jan Weissgerber, zarebnik 


się zbrodni gwałtu publ. przez to, iż 26 lipca w 
czasie „sztryki*, na czele grupy nieznanych towa- 
rzyszów spędził pracujących w ul. 29 Listopada i 
Sadownickiej. Gwałt ten miał w każdym razie łago- 
dniejszy charakter, niż gwałt, o który wezuraj roz- 
prawa się toczyła, nie rozdawano tam żadnych „ła- 
skawych buków“, a tylko „gębą“ radzono, by pracy 
zaprzestali. Oskarżony Weissgerber przyznaje się, że 


był na owych miejscach, gdzie robotników spędzano, się Szewczuk na odwagę i oświadczył jej, 


ale że nikomu nie groził. Świadkowie zeznali, że 
Weissgerbera widzieli, ale nie mogli sobie przy- 
pomnieć jego słów. Na tej podstawie trybunał pod 
przewodn. radcy Nahlika zasądził Weissgerbera nie 
za zbrodnię gwałtu publ, a tylko za przekroczenie 
$ 8 ust. koalie, na 8 dni aresztu. 


i ogłasza zarazem dźwiękach salinarnej muzyki. 


3 
kióremu prokuratorya państwa zarzuciła, iż dopuścił ją p abtin 


o należyto- | W tym roku zjazd do kopalni przy oświetleniu i 


Czysty dochód prze- 
znacza się na cele tow, ogrodniezo-sadowniczego w 
Wieliczee, które ma za zadanie szerzyć wśród ludu 
zamiłowanie do ogrodnictwa i sadownictwa w po- 


— Z izby sądowej. (Echa strajku.) Druga | wiecie wielickim i sąsiednich. 


Uwięzienie mordercy. Z Czeraiowiee dono- 
szą: Policya tutejsza uwięziła wczoraj Jana Szew- 
który w marcu br. dopuścił się w Peczeni- 
i morderstwa. Młody ten, 
24-letni parobcząk przyznał się, wzięty w krzyżowy 
ogień pytań, że w Peczeniżynie utrzymywał przez 
dłuższy czas miłosny stosunek z 40-letnią kabalarką 
Maryą Mostowiuk. Ponieważ jednak stosunek ten mu 
się sprzykrzył, chciał z nią zerwać, bał się tylko 
powiedzieć jej to wprost. Zdarzyło się pewnego razu, 
że Mostowiukówna zapłaciła mu większą porcyę wó- 
dki — wówczas to pod wpływem alkoholu zdobył 
że z nią 
zrywa. Usłyszawszy to, Mostowiukówna rzuciła nań 
siekierą, chybiła jednak a wtedy Szewczuk chwycił 
Ją za gardło i udusił. Znalezione przy niej pięć 
centów zabrał i wyniósł się z Peczeniżyna. 
Przebywał naprzód w Serecie, potem w Czerniowcach, 
dalej w Sadagórze a w końcu znowu w Czerniow- 


- Bezczelność rzezimieszków lwowskich |cąch. Tu wpadł w ręce policyi, która go śledziła, 


przechodzi wszelkie granice. Kradną w dzień, w no- | mając wskazówki od żandarmeryi galicyjskiej. Szew- 
cy, kradną klejnoty, ubrania, wiktuały, kradną na- |ezuk został odstawiony do więzienia sądu karnego. 


wet szyldy, rynny blaszane. A spryt ich i zręczność 
jest czasem istotnie podziwienia godną. Onegdaj np. 
w nocy zakrądł się jakiś złodziej do mieszkania pp. 
Bł. przy ul. Krótkiej; wlazłszy przez okno, 
do sypialni i stamtąd zabrał złożone na krześle u- 


Kronika powszechna. 
$ Nowe tytuły urzędników państwowych. 


wszedł | W uustryackiej służbie państwowej istnieje 11 klas 


rangi, a 163 tytułów urzędowych, które powtarzają 


branie p. B., stojące koło łóżka buciki oraz Ścią- | się w rozmaitych klasach rangi, Itak tytuł adjunkta 
gnal ze stołu zegarek. Zrobił zaś to wszystko tak |znajduje się w klasach XI, IX. i VIII. W XI kla- 
zgrabnie i po cichu, iż nikt z „domowników SIĘ nie |gję rangi jest adjunkt urzędu podatkowego, w IX 
przebudził. Po dokonaniu kradzieży tą samą drogą, | klasie adjunkt sądowy, a w VIII klasie adjunkt se- 


tj. przez okno, ulotnił się; kradzież zauważono do- | kretarza stanu. 


piero rano. 
-—- Cenny pociąg. Tymi dniami 
przez Lwów pociąg z Rumunii do Berlina, 


„Uznając uprawnienie, doniosłość i skutecz- | o którym mówić nie warto, trzeba jej dać rów- 


czność tak indywidualnego, jak państwowego 
działania, nie można jednak uznuć ich wyłącz- 
ności, dostateczności zasady nieinterwencyi, lub 
wszechinterwencyi państwa. Skrajny indywidua- 
lizm, upatrujący wyłącznie w własnym bezpo- 
średnim zysku najwyższą normę postępowania, 
nie jest rękojmią ni drogą społecznie pożądanych 
rezultatów. Egoizm nie jest społeczną : siłą ani 
cnotą, ani indywidualny, ani klasowy, który dziś 
tak często do roli programu podnoszą*. 

„Samo znów oglądanie się tylko na pań- 
stwo przytępia indywidualną i społeczną inicya- 
tywę i siłę, a budząc przytem nieziszczalne na- 
dzieje pogarsza i gospodarcze i polityczne sto- 
sunki. Obok tych dwóch dróg: samopomocy 
indywidualnej i pomocy państwowej należy u- 
względnić i samopomoc społeczną, szeregowanie 
jednostek w społeczne siły, ożywione poczuciem 
ogólnych obowiązków, zdążające do zasługi spo- 
łecznej, nie tylko do własnych zysków. W yniknął 
stąd problemat stworzenia nowych naczelnych 
zasad dla polityki ekonomicznej, odnalezienia 
słusznej sfery działania i dróg zapewniających 
skuteczność dla samopomocy spułecznej. ; 

Zwłaszcza w naszem położeniu nabiera ten 
problemat pierwszorzędnego znaczepia*”. 

Milewski potępia przesadną reglementacyę 
życia gospodarczego przez rząd, Treitschke nie 
potępiłby jej wcale, gdyby polityczne względy za 
nią przemawiały, jak n. p. w Poznańskiem. 

Milewski troszczy się o interesa tak jedno- 
stki, jak i poszczególnych kół społeczeństwa, 
Treitschke będąc tak gorącym zwolennikiem 
wszechwładzy państwa, że mógłby się spierać 
o palmę z filozofem prawa niemieckiego cesar- 
stwa Bluntschlim i z jego historykiem Syblem, 
w polityce ekonomicznej jednak nie sprzeciwia 
się (w rozdz. 812 str. 378) zasadzie: „Laissez faire, 
laissez passer*, ale o niej milczy. Dla niego bo- 
wiem jednostka i jej interesa, to drobny pył, 


ność praw, a talentom protekcyę, reszta należy 
do niej samej. 

Milewski w następujący sposób formułuje 
swoje stanowisko wobec aksyomatu: „Laissez 
faire, laissez passer“. 

„Słowa poety: „Każdy wiek wielkie miał 
prawdy ołtarze“, zawierają słuszną myśl, nie za- 
wsze niestety panowały prawdy ołtarze, pano- 
wały nieraz i błędy i fałsze, ałe prawdą jest, że 
wytwarzają się i panują nieraz czas długi pewne 
aksyomatyczne wierzenia, pewne hasła, narzuca- 
jące się niemal jak dogmata i jak programy“. 

„Naprzeciw autorytatywnego programu mer- 
kantylizmu: wszystko dla państwa przez pań- 
stwo, stanął program ściśle indywidualistyczny: 
wszystko dla jednostek przez jednostki. Aksyo- 
mat: „Laissez faire, laissez passer* został przy- 
jęty przez nowe szkoły ekonomiczne we Francyi 
i Anglii, stał się panującym dla nas na okres 
przeszło stu lat, nabrał międzynarodowego, na 
długi okres i wielki obszar wszechwładnego zna- 
czenia. Realne siły czerpał ten aksyomat z trzech 
źródeł: błędów merkantylizmu, przesadnego skrę- 
powania ludzi, dalej z powstającej indywiduali- 
stycznej filozofii, która jednostkę ludzką, jej pra- 
wa, potrzeby, aspiracye wysuwała na czoło i nie 
była skłonną uważać nadal jednostki tylko za 
środek dla państwowej polityki, wreszcie z po- 
stępów techniki produkcyjnej“. 

„Łączne działanie tych czynników materyal- 
nych i psychicznych wywołało istną rewolucyę 
ekonomiczną, jaka rozegrała się w ciągu 
wieku. Przyszło do zupełnej przemiany gospodar- 
czych stosunków, zarówno co do produkcyi jak 
organizacyi. Przewrót produkcyi wywołał wyna- 
lazek maszyny parowej, potężny ten motor u- 
możliwił kolosalny wzrost produkcyi, ale doma- 
gał się innych jednostek gospodarczych, innego 
targu. Nie warsztat lecz fabryka staje się typem 
produkcyi, a fabryce nie wystarcza lokalny zbyt, 


Podobnie jest z tytułem inspektora. 
I tak inspektor podatkowy ma IX klasę rangi, in- 


przejechał | spektor technicznej kontroli skarbowej VII, a inspe- 
który | ktor monopolu tytoniowego VI klasę. Rząd zamierza 


lokalny targ. 1 przychodzi do stworzenia mo- 
żności dalekiego odbytu przez nowe środki ko- 
munikacyjne —- koleje, statki parowe, — a te- 
legraf i telefon umożliwiają natychmiastową in- 
formacyę producenta o stosunkach zaopatrzenia 
i potrzeb w całym świecie. Dalszą cechą cha- 
rakterystyczną i czynnikiem dokonanego prze- 
wrotu, to wnijście nauki w służbę  produkcyi; 
ustępuje rutyna, wiedza poczyna wpływać i kie- 
rować, chemia, fizyka, mechanika, nawet bakte- 
ryologia stają się doradcami i kierownikami pro- 
dukcyi, przez co znów wiedza i kapitał stanowczo 
górują ponad techniczną tylko zręcznością i 
pracą”. 

Czyż trzeba dowodzić, że książka profeso- 
rów Milewskiego i Czerkawskiego stoi o całe 
niebo wyżej od książki Treitschkego pod wzglę- 
dem etycznym? Świadczy o tem potępienie u- 
bóstwianego przez Treitschkego egoizmu jako wy- 
łącznej sprężyny działania i określenie granie 
swobody ekonomicznej. 

Treitschke bowiem jest nawet i wówczas 
bezwzględnym czcicielem siły, gdy ta siła wyra- 
dza się w gwałt, wedle jego zdania bowiem 
cel uświęca środki. Postępowanie Niemców w 
koloniach było, jak Treitschke przyznaje, mor- 
dem narodów, ale i błogosławieństwem dla tychże 
kolonij, nacoby się pewnie nie zgodzili mieszkań- 
cy Kamerunu, gdzie ks. Arenberg, oficer nie- 
miecki mordował dla rozrywki bezbronnych mu- 
rzynów. 

Nie przyznaje też Treitschke narodowościom 
w państwach różnoplemiennych żadnych samo- 
dzielnych praw; wolno co najwięcej narodowi 
rządzącemu tolerować je, że jednak Polacy w 
w Poznańskiem byli skłonni do buntów (kiedy? 
w Poznańskiem oprócz społecznej rewolucyi 
wspólnej z Niemcami w 1848 powstań nie było), 
miał wedle Treitschkego racyą Bismarck, że prze- 
śladował Polaków, a źle robił Caprivi, że prze- 
śladowanie nieco złagodził (T. I, 281). 


obecnie uprościć tytulatury urzędowe. P. minister 
skarbu dał początek, zarządziwszy, ażeby w VII kl. 
rangi urzędnicy mieli tytuł radey, w VIII klasie ty- 
tuł sókretarza, w IX komisarza, a w X koncepisty. 
Inne ministerstwa pójdą za tym przykładem. W słu- 
żbie państwowej ma być podobnie, jak w armii, 
która ma 11 klas rangi i tyleż tytułów. 


$ Pomnik Piusa X wzniesiono ze składek ka- 
tolików całego świata w Riese, miejscu rodzinnem 
papieża. Pomnik ten nie jest jeszcze zupełnie wykoń- 
czonym, lecz prace ostateczne mają trwać bardzo 
krótko. Uroczystość odsłonięcia monumentu odbędzie 
się w święto Matki Boskiej Rożańcowej, tj. w pierw= 
szą niedzielę października. 


$ Silne trzęsienia ziemi w Abruzzach. W 
Sulmonie (miejscu rodzinnem Owidego) dało się czuć 
onegdaj bardzo silne trzęsienie ziemi. Podobnego nie 
zapamiętali i najstarsi ludzie, Wszystka ludność o- 
puściła w popłochu mieszkania i nocowała na uli- 
cach, placach i polach. Wiele domów zawaliło się, 
popękały sklepienia, pospadały kominy. W więzieniu 
Badia więźniowie wywołali takie hałasy, że musiano 
ich z eel powypuszczać; nocowali na wielkim dzie- 
dzińcu, strzeżonym przez wojsko. 

Także w Palena (koło Chieti) miało miejsce 
29 sierpnia siine trzęsienie ziemi, najpierw o 5 z ra- 
na, a następnie jeszeze silniejsze o 11 przed połu- 
dniem. Trzęsienie ponowiło się kilka razy dnia na- 
stępnego. Panika, jaka w tem miasteczku panuje, 
jest nie do opisania. Wszyscy mieszkańcy pouciekali 
i przebywają we wsiach okolicznych. Ostatnie trzę- 
sienie trwało 10 sekund. Stary „Palazzo del Muni- 
cipio* uległ wielkim uszkodzeniom, podobnie jak ko- 
ściół parafialny i wiele innych zabudowań publiez- 
nych i prywatnych. 


$ Telegrafy i telefony w Portsmouth. Ce- 
lem umożliwienia rychłego przesyłania wiadomości, 
odnoszących się do rokowań pokojowych w Ports- 
mouth, urządzono tam cały szereg udogodnień. Na- 
leży zaś zaznaczyć, że telegrafy i telefony nie są w 
Stanach Zjednoczonych  monopolem państwowym, 
lecz są w ręku prywatnych przedsiębiorstw, z któ- 
rych najważniejsze są: „Western Union Telegraph 
Compagny*, „Postal Telegraph Cable Compagny*" i 
„New Eugland Telephone and Telegraph Compagny*. 
Trzy te przedsiębiorstwa zorganizowały w Portsmouth 
służbę telegraficzną i telefoniczną. I tak „Western 
Union“ udządził urząd telegraficzny w hotelu Went- 
worth na cały czas trwania konferencyi. Stoi tam na 
usługi prasy 18 linij, z których cztery są opatrzone 
poczwórnymi aparatami a trzy podwójnymi, Dla de- 
legatów zarezerwowano osobne połączenia. Telegramy 
rosyjskich pełnomocników idą przez Newfoundland 
via Canso do Europy, japońskich zaś przez Nowy 
Jork, San Francisko, dalej przez kabel oceanu Spo- 
kojnego via Honolulu, Midvay, Quam, Manila i Hong- 
kong do Japonii. Osobny urząd służy wyłącznie 
sprawozdawcom dziennikarskim. Postarano się nadto 
o to, przez połączenie arsenału marynarki z centralną 
stacyą, by i w czasie posiedzeń można było tefegra- 
fować wprost z sali. — Podobnie zorganizowano 
linię telefoniczną, łączącą Portsmouth z Bostonem, — 
Koszt urządzenia tych udogodnień był oczywiście 
bardzo znaczny, mimo to opłacił się przedsiębior- 
stwom w zupełności. 


Z całego światła. 


Pola 1 września. Podczas nocnych ćwiczeń 
floty austryackiej zdarzył się fatalny wypadek. Oto 
jeden z torpedowców, najechawszy na drugi, zatonął. 
Część załogi wraz z komendantem zatopionego statku 
uratowano, trzech majtków poszło wraz ze statkiem 
na dno, 


Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 81 sierpnia 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce --16'4, Tarnopol ——. Lwów 4-158. 
Skole q+-— Przemyśl —.— Jarosław 188. Tarnów 
——.Nowy Zagórz —'— Kraków 4-147 .Praga -14 2 
Wiedeń+-15'6. Semmering +102 Budapeszt -|-17'4, Ischl 
+118 Riva -+159 Tryest 4-190 Celsyusza. 


Z izby sądowej. 
(Kradzieże na kolejach). 
Kraków 1 września. 

Wezoraj rozpoczął się przed trybunałem orze- 
kającym drugi proces przeciwko kilku kondaktorom 
kolejowym, oskarżonym a kradzieże, popełniane w 
czasie służby w pociygach. Na ławie oskarżonych 
zasiedli tym razem: Józef Sredniawski, 58 1. b. nad- 
konduktor, Bolesław Krasuski 41 1. st. kond,, Ka- 
|zimierz Wierzuchowski 41 1. podurzędn., Józef Żbik, 
kond., Józef Drożdż 46 1. st. kond. i Karol Hała- 
tek 56 l. st. kond. 

Proces niniejszy stoi w ścisłym związku z 0= 
wemi kradzieżami, które były przedmiotem rozpra- 
wy sądowej w r. 1904. Jak wiadomo, od dłuższego 
czasu z pakunków podróżnych, wysyłanych  galicj 
kolejami państw., kradziono najrozmaitsze przedmioe 
ty. Z każdym dniem szajku złodziejska coraz śmielej 
rabował. kufry podróżnych, aż wreszcie wskutek 


i 


| Na przeciwnym biegunie stoi profesor Mi- 
lewski, który bardziej jest skrupulatnym pod 
względem sposobu użycia siły, stanowczo też 
ostrzega przed nieuczeiwem jej nadużyciem. 

Profesor Milewski poddaje bowiem ścisłej 
krytyce abstrakcyjną teoryę fizyokratów, walczy 
też z hipotezą, jakoby dla ludzi dyrektywą dzia- 
łania był, a przynajmniej być powinien, najwię- 
kszy zysk; z tą miłością kraju, która szanowne- 
go posła tak na trybunie, jak i na katedrze 
zawsze wyszczególniała, wykazuje szanowny autor, 
że chęć zysku, nie zrównoważona etycznem i na- 
rodowem uczuciem, może być źródłem upadku 
gospodarstwa narodowego. Każdy też właściciel 
ziemi taniej sprzeda ziemię rodakowi, jak obcemu 
i zadowolni się z tego powodu mniejszym zy- 
skiem. Przeczy również prof. Milewski twierdze- 
niu, jakoby bezwzględna wolność gospodarcza 
była prawdą; obyczaj, etyka i prawo bowiem sta- 
wiają tutaj pewne zapory. 

W wywodach swoich ostrzega autor przed 
niebezpiecznemi pokusami hipotezy działania lu- 
dzi pod wyłącznym wpływem zysku, przyjętej ja- 
ko aksyomat. Uznanie bowiem egoizmu, a zatem 
chęci już nietylko zysku, ale wyzysku przez 
wielu w praktyce jako jedynie uprawnione- 
go w gospodarczem Życiu motywu działa- 
nia, prowadzi do zmateryalizowania i zdemorali- 
zowania Życia, do zaognienia walk gospodarczych. 

Przeciwstawiliśmy zasady niemieckiego prote- 
sora systemowi Polaka i katolika. Trudno bowiem 
o większe przeciwieństwa, z jednej strony bo- 
wiem filozofia bezprawia, wyrażona w sposób cy- 
niczny, z drugiej połączony z rozumem stanu a 
wyposażony w delikatne sumienie duch chrze- 
ściańskiej miłości, który płynie z Encyklik Leona 
XIII: „Rerum novarum“ i „De Conditione opifi- 
cum“. 

(C. d. n.) 
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aresztowania Nastaborskiej w Wiedniu, gdzie usiło 
wała sprzedać skradzione przez nadkond. Skrzy- 


piczna. Zapewne na przeciwległej ścianie przyjdzie 
dalszy ciąg tych świąt Maryi. W ogóle równie pięk- 


szowskiego klejnoty, cała sprawa kradzieży kolej. nie pojętego projektu dekoracyi kościoła polskiego a 


wyszła na jaw. Na ławie oskarżonych zasiedli 
wówczas Skrzyszowski, Szymański, Pilawski, Mo- 
czulski, Fiala, Lachnitt, Średniawski, Hałatek, Mu- 
cha i Drożdż. 

Uznani zostali winnymi: 
mański, Pilawski, Średniawski 
natomiast obwinieni z powodu negatywnego wer- 
dyktu zostali uwolnieni od oskarżenia, W czerwsu 
1904 wpłynęło jednak do krakowskiej prokuratoryi 
doniesienie dyr. kol. w Krakowie, w którem ska- 
zani Średniawski i Szymański wystąpili z licznymi 
zarzutami przeciw współoskarżonym, oraz i innym 
konduktorom i to spowodowało prokuratoryę do wdro- 
żenia przeciw nim nowego śledztwa. 

Rezultatem tego nowego śledztwa jest niniejsza 
rozprawa. Oskarżenie opiera się obecnie głównie na 
zeznaniach skazanego przy pierwszej rozprawie, a 
obecnie współoskarżonego, Józefa Średniawskiego. 
Średniawski pierwotnie oszczędzał jednego z głó- 
wnych sprawców kradzieży. tj. Krususkiego, ponie- 
waż ten obiecał mu, że jeśli zostanie nwolnionym, 
zaopiekuje się rodziną Średniawskiego. Gdy jednak 
Krasuski nie tylko nie pomagał żonie Średniawskie- 
go, lecz owszem wyrzucił ja za drzwi, gdy się doń 
zgłosiła, Średniawski oświadczył dobrowolnie z go- 
towość wykrycia całej prawdy, 

Zeznał więc Średniawski, że razem z Kra- 
suskim, który był „mistrzem i największym zło- 
dziejem kolejowym“, rozpoczęli od r. 1897 kradzieże 
od zabierania artykułów żywności, jak mięsa, mleka, 
rumu itp. Z czasem wziął się KraBuski do rzeczy 
większych, rozbijał kufry i walizy i stamtąd wybie- 
rał najrozmaitsze wartościowe przedmioty, przyczem 
część łupu oddawał zwykle Sredniawskiemu. W 
ciągu łat 1899—1900 nie było prawie ani jednej 
tury, żeby Krasuski nie okradał pakunków, z których 
brał wszystko, co się dało, nawet bieliznę i gar- 
derobę. 

Obok „mistrza* Krasuskiego występowali jako 
złodzieje i inni konduktorzy. I tak  Droźdź, który 
był „specyalistą* od wiktuałów, zabierał z koszów 
wędliny, bryndzę, masło itp. i wszystko to odsyłał 
do domu. K. Wierzuchowski, prócz wiktuałów, kra- 
dzionych z pewną Bystematycznością, przygodnie 
zabierał i inne rzeczy, np. zegarki lub łańcuszki. 
Żbik i Hałatek wreszcie mieli większy pociąg do 
ngalanteryi“ i zabierali przeważnie chusteczki do 
nosa, perfumy, mydła itd. Sam Sredniawski zaś 
„pomagał* im wszystkim, ponosi więc wspólnie 
Z nimi winę. Że zeznania Średniawskiego są nza- 
sadnione, dowodzą świadkowie, którzy stwierdzili, że 
Krasuski przywoził z każdej tury mnóstwo wiktuałów, 
dowodzi okoliczność, że w domu Krasuski.go, który 
żył bardzo dostatnio, odbywały się często przyjęcia, 
na co zwyczajne dochody pozwolić nie mogły, do- 
wodzi wreszcie to, że zakupił sobie Krasuski w Kra- 
Kowie realność wartości około 10.000 k. Podobnie 
Drożdżom powodziło się bardzo dobrze i spiżarnia ich 
była zawsze obficie zaopatrzona. Zawdzięczała to 
spiżarnia olbrzymiej torbie, która po każdej turze 
wędrowała do domu Drożdżów, wypchana najro- 
zmajtszymi wiktuałami. Zeznania więc świadków 
potwierdziły w zupełności oskarzenie  Sredniaw- 
skiego. 

Rozprawa potrwa dni kilka. 


Kraków 1 września, 

Podczas dzisiejszej przedpołudniowej rozprawy 
o kradzieże na kolejach, służąca Katarzyna Gutów- 
wna, pytana jako świadek, czy obwiniony Krasueki 
zabierał kiedy do torby podróżnej dłuta, kluczyki, 
świderki itp., zaprzeczyła temu, podobnie jak i dru- 
ga służąca, również słuchana jako świadek w tej 
kwestyi. 


Skrzyszowski, Szy« 
1 Moczulski, inni 


Ruch artystyczno-iiraski 


* Karola Maszkowskiego projekt polichromii 
kościółka w Żabiu, wystawiony obecnie na lwowskiej 
wystawia sztuk pięknych, powinien zwrócić uwa- 
gę nie tylko kół artystycznych, ale i szerszego 
ogółu. 

P. Maszkowski po kilku latach milczenia przy- 
pomniał się nam na wiosnę. Wystawione wówczas 
we Lwowie jego studya huculskie oraz odczyt jego 
w związku naukowo-literackim o Huculszczyźnie, wy- 
głoszony z tak gorącem i szezerem umiłowaniem 
przedmiotu, któremu Maszkowski już szereg lat po- 
Święca, pozwalały sądzić, że artysta ten zasklepił się 
wyłącznie w odtwarzaniu życia huculskiego tak, jak 
Włodzimierz Tetmajer w odtwarzaniu życia chłopów 
bronowickich. Dlatego wystawiony obecnie projekt 
dekoracyi kościelnej jest dla nas prawdziwą niespo- 
dzianką. I bezsprzecznie jest to nowa rewelacya w 
rozwoju talentu Karola Maszkowskiego — leez tylko 
pozornie rzeczą, która po za jego hueulszczyzną stoi. 
Przed kilku laty garstka zamieszkałych w Jabi Po- 
laków postanowiła wybudować tamże kościółek rzym. 
kat. Podziwienia godnymi zabiegami zawiązanego 
tamże komitetu, opodatkowaniem się dobrowolnem 
Polaków tamtejszych. oraz ofiarnością społeczeństwa 
polskiego ze wszystkich zaborów, zebrano mie wielką 
kwotę, która pozwoliła myśleć na seryo o zrealizo- 
waniu zamiaru powziętego. Karol Maszkowski, który 
kocha nie tylko Żabie, ale wszystko to, co tego Ślicz- 
nego zakątka naszego kraju dotyczy, zapalił się rów- 
nież do tej myśli. Zaczął się krzątać o wynalezienie 
architekta, któryby dał na kościół ten plan zup łnie 
oryginalny, w duchu stylowym czysto polskim izna- 
lazł go w osobie jednego z najznakomitszych pol- 
skich architektów, Franciszka Mączyńskiego, który, do- 
wiedziawszy się, że kościół ma powstać wyłącznie o- 
fiarnością społeczeństwa, zobowiązał się dać projekt i 
plany zupełnie bezinteresownie. Projekt ten komitet 
zaprodukował na pocziówkach, „puszezonych w obieg 
po całym kraju dla powiększenia funduszu budowy. 
Tem samem poczuciem obywatelskiem kierowany, Z0- 
bowiązał się Karol Maszkowski udekorować ściany 
wewnętrzne kościoła i oto mamy na wystawi» lwow- 
skiej jego projekt polichromii nawy kościoła. Kościół 
jest wiejski i będzie pod wezwaniem Boga Rodzicy 
Dziewicy. Te dwa motywy decydowały o charakterze 
pomysłu Karola Maszkowskiego, a zatem wszystkie 
elementy ornamentacyjne, wzięte z polskiej ludowej 
sztuki, które dzięki prześlicznym i obfitym zbiorom 
Tow. sztuki stosowanej w Krakowie i dzięki kilku- 
miesięcznamu tego lata pobytowi swemu w okolicach 
podkrakowskich, wprowadził artysta z całem bogac- 
twem tych wzorów do swego projektu, wiążąc ze 80= 
bą wystrzyganki łowieckie, ornament ze skrzyń ku- 
jawskich, fryzy z chat bronowiekich itd. w jedną 
' harmonijną całość i wprowadzając do nich motywy 
dekoracyjne huculskie, W ten sposób powstały po- 
działy ścian podłużne i fryzy poprzeczne, oraz obra- 
mienia dla obrazów i okien, a wszystko to opiera 
się na motywie wziętym z domów  podcieniawych 
polskich, pokrylym intenzywnym kolorem cynobru, 
Ta silna czerwień u spodu daje niejako ciężką, po- 
tężną po” <awę wiązania kwiatów, rozet, stylizowa- 
nych prymitywnie paproci i pawieh piór. Drugą my- 
ślą przewodnią było fundowanie tego kościoła pod 
wezwaniem N. P. daryi. A więc wszystkie obrazy 
wyrażają kult Maryi, lecz znowu w duchu naszego 
judu wiejskiego. A zatem N. P. Marya w świętach 
judoWYch, więc: Kolenda, M. B. Różańcowa, Grom- 
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tak szezerze w duchu polskim nie zdarzyło się nam 
widzieć, I dlatego to zwracamy na niego uwagę 
szerszych kół. 


* W szkole muzycznej p. Heleny Ottawo- 
wej rozpoczyna się rok szkolny 1905—6 z 1 wrześ- 
nie. Jak dotychczas, tak i w tym roku zostaje szkoła 
ta pod zaszczytnem kierownictwem prof. Henryka 
Melcera-Szczawińskiego, który nadal z Wiednia na 
lekcye przyjeżdżać będzie. Podróż artystyczna, którą 
jak wiadomo, prof, Meleer-Szczawiński rozpoczyna w 
listopadzie, przerwie tylko na pewien czas lekcye. 
Podział kursów i siły nauczycielskie pozostają nie- 
zmienione, jak również kursy teoryi muzyki, harmo- 
nii i historyi muzyki, 

Wpisy przyjmuje się w kancelaryi szkoły, przy 
ul. Teatralnej 1. 16. 

* Paryska „opera wi lka“ przygotowuje na 
bieżący sezon (wrzesień), jako nowość, Pawła Vida- 
la „Ramzes“ i Masseneta „Ariane“. 


Rypertnar lwowskiego teatru miejskiege. 
W sobotę „Ludka“ krotochwila Veber'a. 
W niedzielę „Taksator“ operetka Ziehrera. 
Repertuar teatru krakowskiego. 
W sobotę „Urzędowa żona“ Savagea. 
W niedzielę „Ksiądz Marek" Słowackiego. 


Czas odnowić przedpłatę 


na miesiąc wrzesień 1905. 


= EEEE W RNESRAANNN ZE. 
Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Ceny węgla w składach krakowskich 
poszły w górę o 4 hal. na cetnarze skutkiem 
podniesienia cen przez kopalnie wobec zbliżają- 
cego się sezonu zimowego. 

-- Wielu dostawców mleka i masła powy- 
mawiało dostawy z powodu braku bydła. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— Nowy wiec w sprawie szkolnej odbędzie 
się w Warszawie za zezwoleniem władzy dnia 
10 września. Wstęp dozwolony będzie tylko oj- 
com, mającym dzieci w wieku szkolnym. 


— B. gen.-gubernator Maksymowicz prze- 
niósł się już z Warszawy do Petersburga. 


— Na dworcu kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej pojawiły się obok napisów rosyjskich 
polskie. 

— W fabryce Bormana i Szwedego podjęto 
roboty. Również z Huty Bankowej w  zągłębiu 
dąbrowskim donoszą o częściowem podjęciu robót. 

— W Tarnogórzu pod Lublinem areszto- 
wano trzy osoby za kolportowanie odezw a w 
Słobodzie pod Białymstokiem wykryto w mieszka- 
niu młodego żyda fabrykę materyałów wybu- 
chowych. 


Z POZNANIA. 
(Pocztą,) 
— W lazarecje miejskim znajduje się obecnie 
121 osób chorych na tyfus, 


Cholera w dorzeczu Wisły. 

W Neufahrwasser pod Gdańskiem stwierdzono 
cholerę u jednego fisaka. 

Do szpitała w Grudziądzu przywieziono dwie 
osoby chore na cholerę, mianowicie fisaka, który za- 
chorował w Stenl i drugą osobę, która zachorowała 
w BBósslersee. 

W Hamburgu pojawił się także jeden wypa- 
dek cholery; mianowicie umarł na nią jeden żyd, e- 
migrant z Rosyi. Władze sanitarne w Hamburgu 
zapewniają, że jest te wypadek odosobniony i nie ma 
obawy rozszerzenia się epidemii, 

Z powodu obawy zawleczenia cholery do Po- 
znania, zakazano w Poznaniu używania wody z 
Warty. 


p zo 


= Anarcho-socyalizm. 


Prasa niemiecka notuje sensacyjną wiado- 
mość, że w stronnietwie socyalistycznem niemiec- 
kiem przyszło do nowego rozłamu, a znaczna 
część „towarzyszów* berlińskich oderwała się 
od głównego pnia jako osobna partya anarcho- 
gocyalistyczna i zamyśla się osobno ukonstytuo- 
wać nieżależnie od głównego zarządu, którego 
władzy wszyscy „towarzysze“ dotychczas obo- 
wiązani byli się poddawać. 

We wszelkich szczegółach nowy odłam so- 
cyalizmu jeszcze się nie rozwinął na zewnątrz, 
ale o ile wiadomo, nowy prąd uważa dotychcza- 
sowy zarząd socyalizmu za zbyt mało postępo- 
wy i zamierza działać głównie przez „generalne 
strajki“, jak w Królestwie Polskiem. 

Ruch ten w Królestwie Polskiem, jak wia- 
domo, wywołanym i rozwiniętym został przez 
niemieckich socyalistów. Nawet Bebel starał się 
polskiemi odezwami wpływać na to, żeby ruch 
ten przybrał jak najradykalniejsze formy. Cóżby 
dziwnego było, gdyby teraz nauki niemieckie, za- 
stosowywane w Królestwie Polskiem, wywołały 
wilka z ląsu i odbiły się naturalnem echem na 
samychże stosunkach niemieckich?! Tak się spo- 
dobała anarchia, zaszczepiona w Królestwie, że 
słodyczy jej zakosztować chcielihy niemieccy ra- 
dykali socyalistyczni we własnym kraju. A musi 
ta rzecz przedstawiać się groźnie, skoro Vorwärts, 
główny organ socyalizmu niemieckiego zaniepo- 
koił się i trąbi na odwrót, żeby towarzyszy 
swych zniewolić do pozostania przy starym sztan 
darze, chociaż „polskich“ socyalistów pchał pad 
nowy sztandar, kosztem polskiej krwi i mienia. 

Tak to zwykle się mści zła wola. Niesły- 
chane klęski zadał nam socyalizm niemiecki, a 
teraz może się na samych Niemcach skrupić. 
a EEEE 


Ostatnie wiadomości. 


W piśmie do prezydyum socyal-demokra- 
tycznego meetingu w Simit, zdeklarował się po- 
seł Kramarz jako przekonany zw olen- 
nik powszechnego prawa głoso- 
wania dla Czech. „Jako czeski polityk — 
pisze p. Kramarz — powitałbym z radością 
wprowadzenie powszechnego prawa głosowania, 
gdyż ono usunęłoby niesprawiedliwie rozłożoną 
reprezentacyę nie-niemieckich ludów w radzie 
państwa i w Sejmie czeskim. Sądzę nadto, że 
powszechne prawo głosowania zmusiłoby socyali- 
stów do wyemancypowania się z pod kierowni- 
etwa wiedeńskiego w sprawach politycznych i 
narodowych, a byłoby to nadzwyczaj pożądanem 
ze względu Ba ogromne zastępy czeskich robo- 
tników*. 
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felegramy i ielefonematy. 


Komisya przemyslowa. 

Wiedeń 1 września. Ną wczorajszem peł- 
nem posiedzeniu nieustającej komisyi przemysło- 
wej obradowano nad $$ 21a) —21f), które przy- 
jęto według przedłożenia rządowego. Przy § 23 
p. Doboszyński uczynił wniosek dodatkowy, aby 
w drodze rozporządzenia ustalonem zostało, o ile 
ze względu na stosunki miejscowe udzielanie kon- 
cesyj gospodnio-szynkarskich zawisłem być ma 
od dowodu uzdolnienia. Osoby, które otrzymały 
koncesye przed wejściem tego przepisu w życie, 
są wolne od składania dowodu uzdolnienia. $ 23 
przyjęto ze skreśleniem pierwszego zdania wnio- 
sku dodatkowego. Następnie przyjęto, S$ 23, 24, 
27, 19, 20 i 200). 


Wybór metropolity Serbii. 

Belgrad 1 września. Metropolitą Serbii 
przy powtórnem głosowaniu wybrany został bi- 
skup Diwmitrjew. Wybór ten potrzebuje jeszcze 
zatwierdzenia królewskiego. ; 

Belgrad 1 września. Dziś przed południem 
odczytał prezydent ministrów zgromadzeniu, któ- 
re wybrało metropolitę, ukaz Królewski, zatwier- 
dzający wybór biskupa Dimitrijewa na metro- 
politę. 

Z Bułgaryi. 
Sofia 1 września. Przesilenie gabinetowe 


zażegnano przez ustąpienie dwóch ministrów. 
Prezydent Petrow pozostał w gabinecie. 


Flota angielska na Bałtyku. 
Swinemiinde 1 września. Flota angielska 
odpłynęła do Neufarwasser. 


Sojusz japońsko-angielski. 
Londyn 1 września. Biuro Reutera donosi, 
iż sojusz japońsko-angielski podpisali dnia 12 
sierpnia Landsdowne i Hayashi. 


Paryż 1 września. Do Matin donoszą z Tu- 
lonu, że wczoraj ponowiono rozkaz co do trzy- 
mania w pogotowiu kilku okrętów dla demon- 
stracyi floty w Marokku. 

Tryest 1 września. Jak donoszą do dzien- 
nika Piccolo z Rovereto, poseł do rady państwa 
bar. Malfatti złożył mandat, 


Z ziem polskich. 


Kuryer warszawski donosi, że prace ko- 
misyj w celu wypracowania ustawy w y- 
borczej dla Krółestwa zostaną przy- 
spieszone i że członkowie rady narodowej z Kró- 
lestwa Polskiego wezmą udział w pierwszem po- 
siedzeniu rady narodowej. 

Po otrzymaniu z Warszawy wiadomości o 
odroczeniu całej sprawy na dłuższy przeciąg 
czasu, wyraziliśmy przekonanie, że niewątpliwie 
podobny zamiar istnieje, odroczenie byłoby bo- 
wiem na rękę czynownikom; zamiar ten wydał 
nam się jednak tak niemądrym, iż nie wierzy- 
liśmy, ażeby się mógł utrzymać. 

Zaznaczyliśmy, że obowiązkiem ludzi wpły- 
wowych jest urgować sprawę w Petersburgu. 

Z przyjemnością widzimy, że hr. Adam 
Krasiński nie darmo siedzi w Petersburgu. Nie 
wątpimy bowiem, że starał się przedstawić, gdzie 
należy, iż odmienne traktowanie Królestwa i u- 
sunięcie jego przedstawicieli z rady narodowej 
wywołałoby w Królestwie oburzenie. 

W dalszym ciągu będzie obowiązkiem wpły- 
wowych obywateli przypilnować w Petersburgu, 
ażeby nas przy obliczaniu mandatów nie po- 
krzywdzono i ażeby ustawa wyborcza zabezpie- 
czyła swobodę wyborów i odpowiadała warun- 
kom Królestwa. 


Z Rosyi. 


Komitet ministrów ma istotnie być zamie- 
nionym na gabinet ministeryalny, a prezesem 
gabinetu zostanie prawdopodobnie Witte. — Do- 
niesieniu Matina, jakoby Witte miał zamiar wy- 
cofać się z życia publicznego, nie można dawać 
wiary. Równie  nieprawdopodobną jest wia- 
domość, jakoby Bułygin pocawał się do dy- 
misyi, 

Włcscianie w Dumie państw. 

W sprawie udziału włościan w Dumie pań- 
stwowej p. W. Gołubjew podaje w Naszej Żiżm 
następującą notatkę: Ogólna liczba wyborców 
wszystkich grup wybieralnych z 50 gubernij wy- 
nosi 5,886. Z tej liczby 2,479 wyborców od 
włościan (z gmin i stanic); 1,994 od obywateli 
ziemskich i 1,368 od mieszkańców miast. Tym 
sposobem wyborcy włościańscy składają 42,5 
procent, ze sfery obywateli ziemskich 34,2 proc. 
i mieszkańców miast 23,3 proc. Otóż włościanie 
wyborcy przedstawiają większość odnośnie du 
każdej innej grupy wyborczej, lecz mniejszość, 
niż obie te grupy połączone. W niektórych zaś 
guberniach i okręgach liczba wyborców z grona 
włościan jest nawet większą niż dwóch pozo- 
stałych grup wyborczych razem I jeżeli w tych 
guberniach będą Cni przez kogokolwiek zorgani- 
zowani, to korzystając ze swej większości eo do 


liczby głosów, mogą przeprowadzić w każdej z ' 


tych gubernij całą liczbę członków Dumy, wy- 
znaczonych na daną gubernię i z samych owych 
15-tu gubernij mogłoby się przedostać do Dumy 
102 członków z ramienia włościan. Jeżeli doda 
się do tego 53 obowiązkowych posłów włościań- 
skich, to w Dumie może się znaleźć 165 posłów 
włościańskich z ogólnej liczby 412. 


(Tel. „Gaz. Nar,*) 
Reczruchy na Kaukazie, 

Tyfiis 1 września. (Pet. Ag.) Położenie w 
Szuszy i okolicy jest krytyczne. Miasto oblęgają 
dobrze uzbrojeni Tatarzy. Tatarzy mordują Or- 
mian. Popołudniu zniszczono połączenie telegra- 


ficzne z Szuszą. 
pokój. 


Telegramy .„dazety warodowej*, 
Komunikat rosyjski o pokoju. 
Petersburg 1 września. Petersburska Agen- 
cya tel. ogłasza następujący komunikat rządowy: 
Z końcem maja cesarz zgodził się na pro- 


pozycyę prezydenta Stanów Zjednoczonych Ame- | 


ryki północnej, by umożliwić zebranie się pelno- 
mocników rosyjskich i japońskich w celu wyja- 
śnienia kwestyi, o ile możliwemby było dla obu 
mocarstw ułożyć warunki pokoju. Tę ważną mi- 
syę powierzył car prezydentowi komitetu mini- 
strów Wittemu i rosyjskiemu ambasadorowi w 


Waszyngtonie bar. Rosenowi, którzy otrzymali 
pełnomocnictwa, na podstawie których w razie 
możliwych do przyjęcia warunków japońskich 
mieli zawrzeć traktat pokojowy. 
Według ułożonych punktów obrady miały 
toczyć się na terytoryum amerykańskiem. 
Pierwsze posiedzenie pełnomocników obu 


mocarstw, odbyło się 25 lipca st. st. w Oyster- 
bay. Konferencyę otwarto d. 27 lipca w Ports- 
mouth. 


Na drugiem posiedzeniu wręczyli japońsey 
delegaci wypracowane w Tokio warunki pokojo- 
we. Wobec faktu, że kilka punktów z tych wa- 
runków ze względu na udzielone pełnomocnikom 
rosyjskim instrukcye absolutnie nie były możliwe 
do przyjęcia i ze względu, że redakcya innych 
warunków była tego rodzaju, iż mogły one być 
interpretowane na _ niekorzyść interesów rosyj- 
skich, zaproponował Witte delegatom japońskim, 
ażeby punkt po punkcie rozważano szczegółowo. 
Po poświęceniu tej czynności kilku posiedzeń, 
delegaci rosyjscy przyszli do konkluzyi, że w 
kwestyi czterech punktów japońskich propozycyj 
nie da się osiągnąć porozumienie. Wskutek tego 
oświadczyli delegaci japońscy gotowość zasią- 
gnięcia od swego rządu uzupełniających instruk- 
cyj, ażeby znaleźć drogę pojednawczą w wyła- 
niających się poważnych trudnościach. 

Po zasiągnięciu instrukcyi w Tokio oświad- 
czyli delegaci japońscy: po pierwsze, że rezygnu- 
ją z warunku co do ograniczenia rosyjskiej siły 
morskiej na Oceanie Spokojnym, po drugie, z 
z warunku wydania internowanych w neutral- 
nych portach rosyjskich okrętów wojennych. Z 
drugiej strony obstawali przy warunka odstąpie- 
nia Sachalinu, jakoteż przedewszystkiem przy 
zapłaceniu odszkodowania wojennego. Rosyjscy 
delegaci odrzucili w myśl udzielonych im instruk- 
cyi oba wyż wymienione warunki a limine, o- 
świadczając, Że nie będą dalej dyskutować nad 
postawionymi warunkami póty, póki delegaci ja- 
pońscy obstawać będą przy warunku zwrotu 
kosztów wojennych. 

Wychodząc z założenia, że zwrot taki mógł- 
by sprowadzić zerwanie pertraktacyi pokojowych, 
zdecydował się prezydent Stanów Zjednoczonych, 
za którego inicyatywą konferencya w Portsmouth 
doszła do skutku. zwrócić się za pośreenictwem 
zastępcy Stanów Zjednoczonych w Petersburgu 
do eara z prośbą. ażeby w imię uczuć ludzkości, 
jakiemi jest ożywiony, zgodził się na przyjęcie 
nowej propozycyi japońskiej, byle tylko dalszemu 
rozlewowi krwi kres położyć. 

Propozycya ta streszczała się w tem, że 
Rosya ze względu na faktyczny stan rzeczy, 
stworzony przez wysłanie wojsk japońskich na 
Sachalin, odstąpi Japonii południową część tej 
wyspy, która już do Japonii należała do r. 1875, 
dalej że Rosya odkupi północną część wyspy za 
1200 milionów jenów. Car wyraził prezydentowi 
Rooseveltowi za jego usiłowania około przywró- 
cenia pokoju swoje podziękowanie, nie mógł 
jednakże nie skonstatować, że wyż wymieniona 
propozycya zmierza w istocie do zapłacenia przez 
Rosyę odszkodowania wojennego, a więc jest 
nie do przyjęcia. 

Delegaci Japońscy, którzy o tej decyzyi 
monarszej dowiedzieli się od pełnomocników ro- 
syjskich, oświadczyli na posiedzeniu 16 sierpnia 
st. st, według udzielonych im przez rząd japoń- 
ski instrukcyi, że Japonia nie trwa nadal przy 
żądaniu odszkodowania za koszta wojny, ale nie 
może zrzec się południowej części Sachalinu, 
którą obecnie posiada, obowiązuje się natomiast 
nie chwytać się żadnych zarządzeń wojskowych 
na tej części wyspy nie budować tam żadnych 
twierdz i pozostawić otwartą do żeglugi cieśninę 
La Pérouse. 

Po zamieszczeniu tego oświadczenia w pro- 
tokole, konferencye delegatów zakończyły się od- 
nośnie do przedwstępnych warunków pokojowych, 
które będą stanowić podstawę dla ostatecznego po- 
koju między Rosyą a Japonią. 

Podpisanie traktatu. 


Portsmouth 1 września (B. Reutera) Witte 
zwrócił się do Komury z prośbą, aby oznaczył 
datę odczytania traktatu pokojowego, bo d. 12 
września zamierza odjechać. 


Portsmouth 1 września (B. Reutera). Prot. 
Martens ułożył już cały traktat pokojowy w myśl 
porozumienia obopólnych delegatów. Jego kon- 
ferencya z Dennisonem dotyczyła głównie inter- 
pretacyi pewnych słów, jakie będą zawarte w 
tekście francuskim traktatu, 

Telegramy cesarza austryaeklego. 

Wiedeń 1 września. Polit. Korr. donosi: 
Natychmiast po otrzymaniu wiadomości o za- 
warciu pokoju wystosował cesarz Franciszek 
Józef następujące telegramy: 

Do cara. „Z wielkiem zadowoleniem do- 
wiaduję się o zawarciu pokoju, którego warunki 
nie naruszają zupełnie honoru i powagi twego ce- 
sarstwa. Pozwół mi, bym ci z całego serca po- 
gratulował tego sukcesu.“ 

Do mikada. „Proszę W. C. M. przyjąć naj- 
serdeczniejsze moje życzenia z okazyi zawar- 
cia pokoju, którego warunki są pięknym przy- 

j kładem umiarkowania i przynoszą zaszczyt Ja- 
ponii.* 

Do Roosevelta. „Z okazyi zawarcia pokoju 
spieszę wyrazić Panu najprzyjaźniejsze życzenia 
z okazyi pańskiej pomyślnej akcyi pośrednictwa. 
Oby światu dane było długie lata doznawać bło 
gosławieństwa pokoju.* 


Odszkodo wanie ? 

Londyn i września. W kołach finansowych 
opowiadają sobie z całą stanowczością, że Rosya 
wprawdzie nie bezpośrednio, jednakże pośrednio 
przyznała Japonii wszystkie koszta wojenna '. Od- 
nośna klauzula, trzymana w tajemnicy, doszła do 
wiadomości wielkich bankierów. Rosyi zależało 
przedewszystkiem na tajemnicy nie tylko ze wzlę - 

(du na „dumę“, lecz także ze względu na kredyt. 
Rosyjscy delegaci żądali więc ścisłej tajemnicy 
dla tej klauzuli, na co po długich walkach Ja- 

| pończycy się wreszcie zgodzili. Oczekiwać jeszcze 
należy, w jaki sposób rząd japoński przedstawi 

'rzecz parlamentowi. Przypuszczają, że na po- 
ufnem posiedzeniu parlamentu rząd uspokoi przy- 
wódców stronnictw. Wiadomość ta obiega w ko- 
łach finansowych tak uporczywie, iż dzienniki za- 
czynają na seryo ją traktować. 


| W Japonii. 

Tokio 1 września. (B. Reutera). Na wiado- 
mość o zawarciu pokoju wczoraj wywiesił dzien- 
| nik Hoki chorągiew na pół masztu, a redakcyę 
| wszystkich dzienników, z wyjątkiem jednego ró- 
wnież nostanowiły w ten sposób dać znak żało- 

by z chwną”arzędowego ogłoszenia pokoju. 
Jeden artykuł traktatu pokojowego podobno 
| zawiera postanowienie, że Rosya zapłaci za utrzy- 
, manie jeńców 150 milionów jenów Japonii. 


| Zawieszenie broni. 
Portsmouth 1 września. Japończycy 

zgodzilisię na natychmiastowe 

zawieszenie broni. 


| 
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Przymierze rosyjsko-japońskie (?) 

Paryż 1 września. Dziennik Matin za- 
mieszcza interview z Witiem, który miał oświad- 
czyć, że jego zdaniem przymierze miedzy Rosyą 
a Japonią byłoby nadzwyczaj korzystne, sądzi 
nawet, że ono przyjdzie do skutku, ale w chwili 
obecnej w zupełności jest niemożliwe. 


To i otco. 


Q Humor Marka Twain'a. Znany humorysta 
Mark Twain był raz obecnym na kazaniu jednego 
ze swoich dawnych i dobrych znajomych, pastora z 
Harifoldu. Po nabożeństwie zwraca się Train do pa 
stora i powiada: 

— Z wielką przyjemnością słuchałem pańskie- 
go kazania. Miałem wrażenie, że słucham mowy 
mego starego przyjaciela. Mam nawet w bibliotece 
mojej książkę, która zawiera każde słowo pańskiego 
kazania. 

— Aleź to niemożliwe — odpowiada zdnmiony 
pastor. 

— Zapewniam pana. 

— W takim razie musi mi ją pan pożyczyć. 

— Z przyjemnością. Jutro rano będzie u pana. 

Kiedy pastor następnego dnia z gorączkową 
ciekawością otworzył pakiet, zawierający obiecaną 
przez Marka Traine książkę „z każdem słowem jego 
kazania“, znalazł tam... słownik. 


W szkole. 
Na godzinie geografii wypytuje naneżyciel 
uczniów, jakie są główniejsze instytucye w pewnem 
mieście. Gdy już uczniowie wszystko wymienili z wy- 


jątkiem zakładu dla ciemnych, zapytuje nauczy- 
ciel: 

A nie ma tam jakiego zakładu dla  nieszczę- 
śliwych ? 

— Seminaryum nauczycielskie — woła jeden 
z uczniów, 

Dziwne. 
Niema na świecie dziwaczniejszego żądania, 


jak chcieć kogoś w łyżce wody utopić — a jednak 
ilu to ludzi nad tą maszyneryą pracuje! 


Dział ekonomiczny. 


8 Traktaty handiowe Austryi z Włochami. 
Dnia 24 września 1904 r. podpisaaa w Rzymie de- 
klaracya o prowizorycznem uregulowaniu stosunków 
między Austro-Węgrami a Włochami zawiera także 
ugodę, że deklaracya ta może być wypowiedzianą 
na 6 miesięcy każdego czasu po 31 grudnia 1905 
r. Ponieważ istnieje nadzieja, że nowoułożony w Va- 
lombrosa traktat z Włochami, oraz traktat handlowy 
z Niemcami będą mogły wejść w Życie 1 marca 
1906, oba rządy uchwaliły wypowiedzieć 31 sierpnia 
wymienione wyżej deklaracye z podaniem terminu na 
dzień 1 marca 1906. 


Z rynków towarowych. 

Bank rolmiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 1 września. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 

Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 8:— do 810, pszenica na 
termina 7775 dù 8*—, Żyto gotowe 6— do 615, żyto 
na termina 5'75 do 600. Owies obroczny gotowy 6'60 
do 6:80. Owies obroczny na terminy 550 do 5'75. Ję- 
czmień pastewny 5'50 do 5:75, jęczmień browarniany 
6:25 do 650. Rzepak —'— do ——. Lnianka 0.— do 
0—. Groch pastewny 625 do 675, groch do gotorra- 
nia 7:50 do 950, Wyka 00:00 do 0000. Bobik 2— do 
0—. Hreczka 0000 do —'. Kukurudza nowa za 56 kilo 
0— do 0— kukurudza stara 000 do 3:00. chmiel 
no za 56 kilo80— do85:—, chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 50:— do 60*—, koniczyna biała 
50— do 60:—, koniczyna szwedzka —*00 do —'00. Ty- 
motka —— do —— 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
od 36-— do 36'25, Spirytus paritas. Tarnopol na ter- 
miny —— do —*—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 23:— do 2325. 


Budapesńzi dnia L września. Kurs w koronach 
i po 50 klg. Notowano pszenicę na paździer. 1594— 
1598, pszenicę na kwiecień 16'54—16'58, żyto na paż- 
dziernik 1%94--1296, na kwiecień 1906 13 60—13:G62 
owies na październik 1206—1208, na kwiecień 1266 
12:66--12:68, kukurudza na sierpień (00:00—00'00, na 
wrzesień 00:00—00.00, na maj 1906: 13-80—18-82, rze- 
pak na sierpień —————*—, 

Oferty dobre. 

Chęć kupna: dobra. 

Usposobienie : silne, 

Rogoda : chłodno. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń 1 września (Telegram „Gazety Na 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 674 25, węgierskiego zakładu kredytowego 782 50 
Apglobanku 319:—, Unioubanku 55200, Banku dla 
krajów koronnych 45205 Bankvereinu 57075, Boden- 
creditu 1040-— galicyjskiego Bauku hipotacznego 558 — 
kolei państwowych 67400 kolei południowej 97 75, 
tramwaju A. —'—, B. ——, kolej Elbentha! 44350 
kolei północnej 5880 kolei czerniowieckiej 584—, al- 
piny 54200 Rima Muranya 55700, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2746'— fabryki bron! 548'—, tureckie 
tytoniowe 378'50, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 920—, oblig. węg. indemuiz. 96:35, 
renta majowa 10055, austryacka renta koronowa 
10060, węgierska renta koronowa 9655, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9590, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 9900, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101:77, 5:procentowe listy Ban 
ku hipotecznego 112'50 4-procent. Banku kraj. 100-00, 
4 i pół pre. Banku kraj. 10217, 5-procentowe komn- 
nalne obligacye Banku kraj, —'—, 4 procentowa ga- 
licyjskie obligacye propin- 9995, 4-procentowe gale 
pożyczki krajowe z r. 1893 9975 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9820, losy tureckie 148:00 
marki 117:30, ruble 253:00. 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Dr. KAROL JAKUBOWSKI 


powrócił i ordynuje jak dawniej w chorobach 
jamy ustnej i zębów nl. Klem. Tańskiej I. 8. 


dr. Skałkowski 


ordynuje ul. Kosciuszki 16 od 4—5 
à września 


„zenia Teatru rozmaitości 


w hotelu Dependance Bristol 
Senzącyjny progrąm familijny. — Występ pierwszo- 
rzędnych artystów. — Początek o g. '/,8 wieczór. 
|. ikwz ESEE "RIN 


Przyjechali do Lwowa d. 31 sierpnia. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) W. 
hr. Jabłonowska z Zagwoździa, M. Luniewska z 
Król. Polskiego, A. Stislowiez z Skowiatyna, M. 
Rutkowska z Rosyi, Cz. Chęciński z Odessy, ks K. 
Sobolewski z Jakubowa, T. Szumacher z l'iotrkowa, 
W. Gasparski z Dukli, M. Polański z Roztoczki, H. 
Frend z Budapesztu, A. Hinze z Miziniec, P. Bryk- 
czyńska z Zagwożździa, 


z 16 
MARCELI PREVOST. 


Księżna z €rmingen 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 

Arleta pozostała przerażona. Powróciła do 
swego pokoju; chciała modlić się, płakać, prze- 
klinać. Chodziła szybko po pokoju i powtarzała 
sobie : 

— Wszystko przepadło... jestem zgubiona... 

Wreszcie nie mogła znieść samotności, 0- 
tworzyia drzwi do gabinetu, w którym spała 
Martyna i zawołała : 

— Martyno! Martyno! 

Pokojowa wyskoczyła z łóżka i przybiegła. 

— Czy księżna pani chora ? 

Arleta czuła się tak nieporadną, że rzuciła 
się w ramiona Martyny i szlochała jak dziecko. 

— Wszystko skończyło się... jestem zgu- 
biona. . 


DROBNE OGŁOSZENI: 


po 4 hl. od wyrazu. 


dw ULI LOrRa 


arą gotowany, przewyborny, p» 
sniżonych cenach zdr. 5— 6*—, 7'50, dla 
chorych z s».iego drobiu i dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo. — twór Łapszyn 
Brzeżany. 


(wzory 


świeży, 


Rachmistrz - korespon- 


dant z wyźszem wykształceniem, rozle: 
u głą praktyką i chlabaemi referen- 
cyami, poszukuje zajęcia rachmistrza-Kon- 
trolora w zarządzie dóbr. Zakłada rachan- 


| c za abryka 


kolosaluym 
wyborze na składzie 


TAPETY 


4 dekoracye pokoi poleca 


W. Adamski 


Akademicka 2, 
Lwów. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia Ż Września 1905 Nr. 200 


Martyna chciała księżnę zaprowadzić do 
łóżka, ale ta opierała się i ciągle powtarzała. 

— Jestem zgubiona... zgubiona... 

- Lecz cóż się stało, księżno pani, nic nie 
rozumiem, 

Arleta odstąpiła teraz od niej, wyprosto- 
wała się i tonem ostrym, którym często wobec 
Martyny się posługiwała, rzekła : 

— Wiesz dobrze... nie udawaj... to drażni 
mnie... Wiesz przecież, w jakim stanie się 
znajduję. 

— Tak, to wiem — odpowiedziała Mar- 


liła się Martynie rozebrać i ułożyć do łóżka. | pani nigdy słówkiem o tem nie wspominała, więc 


Teraz dopiero spostrzegła księżna, że Martyna 
nie ma nic na sobie prócz bielizny. 

— Musi być tobie zimno... weź mój szla- 
frok... daruję go tobie... nie chcę go widzieć... 
mam wstręt do niego... Bądź posłuszna... 

Martyna usłuchała i narzuciła na 
elegancki szlafroczek z muszlinu i koronek. 

— Teraz usiądź przy mnie i nie opuszczaj 
mnie. 

Martyna usiadła na łóżku swej pani i wzięła 
ją za rękę. Długi czas leżała Arleta cicho i zda- 


siebie 


tyna. 

— A więc. A czy wiesz, że od dwóch lat 
mąż mój mnie opuścił. Rozumiesz teraz? 

— Tak. 

— A dziś.. mąż mój... sama... jestem zgu- 
biona... 

Poczęła biegać po pokoju. 

— Księżno pani, proszę się uspokoić... 

— Jeżeli książę dowie się prawdy, zabije 
mnie. Lepiej, jeżeli sama wpierw życie sobie od- 
biorę... 

Przestała jednak biegać po pokoju, pozwo- 


bói budowlanych 
lowych Z. Gościckiego, Lwów, Z 
oleca się. 


wysyła opiatnie) 


rasy nowoniemieckiej, 


nia. Hr. 


533 p. w miejscu. 


wyrobów metalowych, ro- 


Dwa wyżły 


na kuropatwy, zaraz do sprzeda- 
Sumiński. Uszew 


wało się, że zasypia, gdy naraz zawołała: 
— Kto tu... książę... ? 
W półśnie majaczyło się jej, 
porwać ją chce w swoje ramiona. 
Martyna uspokajała księżnę i prosiła, aby 
zasnęła. 


że książę 


— Nie, nie cheę spać — mówiła Arleta — | 


Znowu przyjdą takie straszne sny. Wolę rozma- 
wiać z tobą... to mi ulży. Powiedz mi Martyno, 
czy ty się wszystkiego domyśliłaś ? 

— Księżno pani... przecież przedemną u- 


milezałam. Gdy jednak księżna pani zamęczała 
siebie, milczeć dłużej nie mogłam... 

Arleta jednak jej nie słuchała, zamyślona i 
zapatrzona. 

— Słuchaj — poczęła mówić — znasz te- 
raz moją tajemnicę i możesz mnie zgubić. Ale 
ufam tobie. Chociaż czasami jesteś tak tajemni- 
cza... Trzymasz mnie w ręce i możesz mnie albo 
zgubić albo ocalić. 

— Nie rozumiem... 

Arleta zniecierpliwiła się. 

— Nie udawaj głupiej. Inaczej uwierzę, że 
rzeczywiście jesteś z księciem w zmowie. Czy 
mam ci powtarzać, o czem wiesz... Jeżeli książę 
się dowie, jestem zgubiona... Radź mi, co mam 
CZYNIĆ... 

Martyna zbladła. 

— Martyno — prosiła teraz księżna — ra- 
tuj mnie, inaczej nie pozostanie mi nie innego, 
jak utopić się lub struć. 

Martyna milczała ciągle i księżna czuła, jak 
jej ręka drzała. 


Arleta, blizka już rozpaczy. — Odpowiedz mi 


przynajmniej jakiemś słowem. 
— Księżno pani — wyjąknęła Martyna za- 
dławionym głosem — trzeba.. należy spełnić 


| obowiązek .. 


Zakryła twarz rękami, jakgdyby zawstydziła 
się swej zuchwałości. W tonie jej głosu było 
jednak tyle delikatności i ciepła, że serce księżnej 
się wzruszyło. Za chwilę jednak obruszyła się jej 
duma. Do tego już doszło -- myślała — że Mar- 
tyna prawi mi kazanie o moralności. Ten poryw 
minął jednak szybko. Odczuła, że Martyna stoi 
moralnie wyżej od niej. Musi mną pogardzać — 
myślała — ma do tego dość powodów, patrząc 
na mnie od pół roku; ale przecież i ona ma ko- 
chanka, sama mi to mówiła. 

— Cóż ty zrobiłabyś na mojem miejscu — 
zapytała wreszcie. 

— Byłabym szczęśliwą, księżno pani. Nie 
ma większego szczęścia, jak dziecię, 

— Nawet, gdybyś przez to stanowisko stra- 
cić musiała ? 

— Ależ naturalnie. 


kryć się nie mogło... Ponieważ jednak księżna | — Dlaczego nie odpowiadasz — mówiła (C d. n) 
z e a RE ME TERY ieai udt o i AR 
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ielona sj] Prasy do winogron, Prasy do owoców do kopania kartofli 


149 


owoców, młynki 


łupy I krajania owoców, 


528 


z podwójnymi przyrządami do ucisku „HERCULES* do 
uruchomienia zapomocą rąk 


Wrasy hydrauliczne 


na wyśckie ciśnienie i na wleikie prace. Młynki do 


dzenia do moszczu, 
prasy do soku owocowego, 
do suszenia owoców i jarzyn, maszyny do zdejmowania 


do noszenia I do przewozu, do wian'c, 

wych, chmielu I gorczycy „SYMPHONIA“ — Pługi do 

winnic, wyrabiają i dostarczają pod gwarancyą jako spe- 
cyalność najnowszej konstrukcyj 


PH. MAYFARTH & Co. 


zEŃ 


do winogron, komplet e 
stałe i do przewozu, 
młynki do jagód, aparaly 


sikawki samoczynne (patent) 
drzew 0woco- 


aszyny 


wypróbowane i polecone przez instytut agronomiczny w Halli 


pudyłat Towarzystw Rolniczych 


se GLSAJ* 


nad Salą — poleca 5 


P ac Matejki 1. 1 (Hotel centr.) 


Tllastrowane katalogi na żądanie. 


o ES © J 

Kolibri a (ra 
ładnie śpiewające w czerwonych i różnych 
barwach parka przych. od 2 zł.5o do 3'50, 


kowie, 


Pół wieku 
istniejaca fabryka 


STORÓW 


kowość. kontroluje księgi. Zgłoszenia Binro 
Sokołowskiego, Lwów „Rachmistrz“. 522 


fabryka maszyn gospodarczych, gisernia żelaza i parowych kuźnic, 
Wien IKEI, Taborstrasse 71. 


Odznaczona przeszło 550 złotymi i srebrnymi medalami etc. 


401 


Gruszk 


gruszki stołowe k. 2780, śliw=|kanarki od 6 zł, 


ki węgierki k. 2'40, śliwki ogromne szcze-|Angorakoty, małpki, żywność, klatki, jaja 


pione k. 3'20, aereni k. 3'50, wysyła w|rÓóżnych rasowych 


5 klg. koszach franko ma zaliczką. 100 kilo|żnych rasowych psów, młode  Bernhardy, 
jabłek i gruszek 25 koron, stacya kolejowa |foxterriery itd, poleca: Handel Zoologiczny 
S. Faleck, |A. MUSIOŁEK, Kraków, Sławkow- 
ska nr. 16 (założony w 10ku 1897). Cen- 


Zalesaczyki, śliwki 20 koron, 
Zaleszczyki nr. 5. 152 


niki za nadesł. 5 


sze rókne dzikie zwierzęta i piaki. 


wyprawy kuchen- 


Kompletne me i urządzenia domo- 


wa poleca nnjtaniej Fr. Chladek, han- 

dei wyrobów Żelaznych i metalowych we 

Lwowie, Rynek 45 (róg ul. Grodzickich) 
513 


Na szpital 
dla nieuleczalnie chorych i matoł-| 
ków przyjmuje datki: Re-| 
dakeya i ks. A. Podgórski 
w Iwoniczu. 31 


000000090000 


POCIAG 


posp. | 080b. 


kaizerki k. 3'20, jabłka ijzielone małe papużki parka od 4 sł, harc. 


gadające papugi od 25 zł. do okien wszelkich systemów 


W. Adamski 


Hote! Georges 
Lwów. 


kur, wielki wybór ró- 


h. marki. Zaknpuje zaw- 
385 


534 


Do Lwowa z 


(na dworzee główny) 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), 4ydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wi.) Dalatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhormethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 


61 


(Czas środkowo - europejski). 


POCIĄG 
posp. | 080b. 
odeh. o g. 


Dokładne illnstr. katalogi gratis, 
| | |= wwa 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. 


Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani. 


Ruch pociągów kolejowych 


Obowiązująey z dniem I-go maja 1905 roku. 


Ze Lwowa do 


(z dworca głównego) 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 


E Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korósmezó (od 1/5 


Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 


Początek o godz, g wieczór 


Ciągnienie ni - 
łulnie A ahg Glówna wygrana 


aira 30.000 r 


Na fundusz wdów i sierót 
Losy po i koronie 


do nabycia we wszystkich kantorach, c. i k, trafikach i kolekturach loteryj- 
nych jakoteż w kantorze akcyjnego Towarzystwa „Mercur*, Wien I.. i w tegoż 
filiach, 511 
Wygrane w efektach nie będą zamieniane na pieniądze. 


KM  mA”T "WANNOWA ne" 


— 


Ogłoszenie licytacyi. 


Wskutek uchwaly 
konkursowej firmy handlo 


5 


| 
1 


Walnego zgromadzenia wierzycieli Masy 
«ej Młyn parowy „Marya Helena“ Sewe- 


lieytacyę celem sprzedaży wszystkich dotychczas nieściągniętych 


o Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- do 30|9 wł.), Kałusza, Serethu, erhometu, Czudina, i x ki 5 Ji : od O. E 
= du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry Na a a Brunickiego i Spółki 1 tejże jawnyci spólników, tudzież 
r. p l © | (p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), A vdziału wierzycieli tejże me-y konkursowej rozpisuję niniejszem 


z kwasu węglowego 


zastępujące kapiele w Nauheim, Kis- 
simgen itd. — wyrabia 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

lekam, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
36/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmezó (od 1/5 


Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dębicę), grłowa, Wieliczki, Oświęcima 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kö- 
rosmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 1I7 do 8118), Suczawy 


, wierzytelność; masy konsursow j wyż wymien:onej firmy handłowej 
i tudzież dwóch akcyj panoramy Racławickiej, będących własnością 
„masy konkursowej śp. Seweryna bar. Brunickiego, a t> osobno eo 
ido wierzytelności firmy Młyn parowy „Marya Hele.a* Seweryna bar 
;, Brunickiego i Spółki, a osobno co do dwóch akcyj panoramy Racła- 


1 i do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, — 6:30| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- rh } s 
LWOWSKA fabryka chemiczna Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8) Suczawy siatyna, Czortkowa , W1C810J. ędącich własnością masy konkursowej śp. Seweryna bar. 
— Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów — 6:55] Jaworowa ' Brunickiego. Ogólna suma tych wierzytelności wynosi 95.416 koron 
L ée — Ławocznsgo, (Pesztu), Borysławia, Kałusza — 1:30] Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia j Li A- s . j z 
e n = Rawy rnskiej, Sokala 8:25] — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), i lcytacya ta odbędzie się w obecności e. k. not aryuszn d. 15 
99 — Stanisławowa, Żydaczowa Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, września br. o godzinie ll rano w kancelaryi podpisanego przy ul 
Kąpiele te stosowane na ordynacyę i z. Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do | Trzec ego Maja l. ila. : È 
pod kontrolą lekarza, działnję znakomicie z Jaworowa ; d 4 . 1519 wł.) E . | k 5 È s 
w astmie, cierpieniach nerwowych, gapa- — Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, — 8'385] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, j Każdy z licytantów będzie zobowiązanym złożyć wadyum w 
leniach oskrzeli (bronchitis), rozedmie płuc, Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, „Wieliczki, Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnó- | kwocie 2.000 koron, co do wierzytelności firmy handlowej Młyn pa- 
EE aowe, niemty „Płoną e ai > O PE dk R a orz a 4 RA P) (od 2516 do 1519 ok Zako- W] rowy „Marya Helena“ Seweryna bar Bruniekiego i Spółki, a 7 kai 
itp., niemniej doskonały środek do pobn- p. krzemy pauego (p. aków) (o o 1519 wł. iż. 5 x , Spółki, A 
Pia Rós krwi. Skatek taki e jak Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó — 9 00] Sambora, Strzyłek-Topolniey, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, ke 50 koron co do dwóch akcyj panoramy Racławickiej, będących 
po kuracyi w z 'rojowiskach zagranicznych, Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa własnoścą masy konkursowej śp. Seweryna bar. Brunickiego. 
a koszt stokroć niższy, Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny — 920] Ickan, Worochty (od 1[7 do 3019 wł. w niedzielę i święta) Ka- Nainiż d s < 7 
Nabyć można w aptekach i żądać s Podwołoczysk, Kopyczyniec, Hnsiatyna, Potutor A łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu ] aj niższą Cena wywołania będzie ogłoszoną licytantom przed 
marką fabryki „E LIE N“, 497 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) Czudina, Radowiec, Suczawy rozpoczęciem licytacyi. 
Liczn: zaświadczenia i podziękowania. N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, — 10:55] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, +rzymałowa Wodźać wi ak n , 
Zaświadczenie : Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) = 11'10] Bełzea, Sokala, Liubaczowa i „ Wydzia wierzycieli zast zega sobie zupełnie wolną rękę co do 
G 3 f A Iekaz, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocemania, 200| — | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- , zatwierdzenia najwyż :zej oferty. 
, Z całą szczerością i sumiennością po- Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- kowa, ŻZaleszczyk, Husiatyna, Skały, [wania pustego, } P " 
świadczyć mogę, że kąpielom z kwasu wç- metu (w poniedziałek), Śuczawy EO ER Nabywca będzie zobowiązanym zapłacić całą ofiarowaną cenę 
głowego, wyrabianym przez lwowską iabry- Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 240| — | Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusze, Czorte kupna do dni ośmiu od zawiadomienia o przyjęciu oferty przez 


kę „Tlen* zawdzięczam, po długoletniej 
ciężkiej chorobie serca, którą stwierdzśli 
u mnie profesorowie dr, Neusser, dr, Wid- 
man. i dr. Prus, powrót do zupełnego zdro- 
wia, i z tego powodu każdemn cierpiące- 
mu na serce, używanie tych kąpieli wedłag 
wskazówek lekarskich, jak najwięcej po- 
lecam. Zdzisłuw Kamiński, 
naczelnik salinarny w Łanczynie. 
Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczywi- 
ście tylko kąpiele z kwasu węglowego, wy- 
robu fabryki „Tlen“, wyleczyły mnie z 
reumatyzmu, na który od 8-go roku życia 
mego czerpiałem. Używałem dotąd wszel- 
kich środków i różrorodnych kąpieli, lecz 
wszystkie bez skutkn, Kąpiele siarczane, 
słone gorące, hydropatyczne, masowania itp, 
przyniosły ulgę na czas krótki, lecz z naj- 
drobniejszej przyczyny choroba znowu wra- 
cała, Dopiero za poradą lekarzy, użycie 
26 kąpieli z fabryki „Tlen“ azdrowiło mnie, 


manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Tuchli (od 15I6 do 3019), Skolego (ad 115 do 3019), Drohoby- 
cza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 
myśl 

Podwólczajdą (Odessy, Kijowa), Brodów, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, 
małowa 

lekan, Żydaczowa, Kałusza, Nowósielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny 


Potutor, Zaleszczyk, 
Kopyczyniec, Grzy- 


Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25I6 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Chyrowa G: Przemyśl) 


kowa. Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Kocmania, Dor- 
ny Watry, Suczawy, Nowosielicy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 
Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 8019 co niedzieli i święta) 
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka 
Kołomyi, Żydaczowa, Kórózmezó (od 115 do 3019 wł.) 
Jaworowa 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałnsza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 
M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 


| Rawy ruskiej, Sokala 
| Podwołoczysk, (Kijowa, (Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1'5 do 30I9 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 


Iwonicza, Jasła 


| Ickan, Czorikowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniey, Nowosio- 


i od 2 lat nie mam więcej bojów ani łą- Iekan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, Körös- licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
mania. Proszę przyjąć serdeczne podaięko- mez0, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy ; Dorny Watry, Suczawy 
wanie za swój rudowny preparat. o Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza; Ryma- Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N. 


Adol? Hełm, aptekarz. 

Do Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen“ 
we Lwowie. 
Z prawdsiwą przyjemnością spieszę po- 
dziękować Szanownej Dyrekcyi za rychłe 
przysłame mi piętnastu paczek soli do ką- 
piejł z kwasem węglowym, których działa- 
mie w mojem znużeniu i wyczerpaniu ner- 
wowem, okazało się wprost niezrównanem. 
Znakomity ten wyrób jest istotnie godny 

jak najszerszego rozpowszechnienia. 

Z wyrazem prawdziwego szacunku 


| Krakowa, 


nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek , 

(Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warsząwy, Pragi, 
Karlsbada), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 


|] Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 


chawiny 


Na dworzec „Podzameae* 


| 
| Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 


Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Sącza, Orłowa, Zakopanego 


| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Terno- 


brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1/5 do 2416 i od 16/9 do 30/4) 


Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


Z dworca „Podzamcze* 


Wydział wierzyoieli. 
, Wyż wymieniona masa konkursowa nie ręczy ani za ściągal- 
NOŚĆ ani za rzetelność sprzedać się mających wierzytelności. 


Wykaz powyższych wierzytelności można przeglądnąć w go- 
dzinach urzędowych u. JW. Pana komisarza korea dĘż lub E 
u mnis w kancelaryi. i 


Lwów dnia 31 sierpnia 1905. 530 


Dr. Natan Loewenstein, 


C l w Pasażu 
W osseum Hermanów. 
Od 1 do 15 września. 

Nadzwyczajna tresura 3 słoni! 


Produkcye cykiistów ! 


W niedzielę I święta 2 przedstawienia. 


K. Srokowski, literat. — 7:00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
— 11:34] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor siatyna, Czortkowa 
Oprócz kąpieli z kwasu węglowego, 215| — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
które w ciągu lat kalka bardzo się rozpo- — 515] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za- Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- a 
wszęchniły, wytwarzamy obecnie ; leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- Og Ios VA ANES) 
Kapiele borowinowe z kwasem wę- Grzymałowa Pa do wssystkich dsienmików i pism fachowych, do ksiąg kur 
glowym. DUZI Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- Podwałoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów Aroni C “+ [GCJOWYCH, ursowych ete. sałażwia 
Kąpiele borowinowe zwykłe Francens- FAR koda, ZEE. E a GA Skały, Husiatyna Podwołoczysk, ROD czydikc, Re, Iwania pustego, Potutor, oni z Za daorrysiniejssymi warunkami ckspedycya anonsów 
badzkie. Hnsiatvna. Żaleszczyk, Grzymałowa udolfa Mosse ; ida Ostarcza kosstorysów, planów do skutecznych i gu- 
Kąpiele jodowo-bromowe x kwasem słownych Ogtosseń, Jakoścź taryfy imseraiowe bespłatnie. 
węglowym. iR |K-UUNENNNNNNNA E E E T 


Kapiclo balsamiezno -sosuowe z kwa- 
sem węglowym. 

Przyrządzenie kąpieli z naszych soli 
jest madzwyczaj dogodne, a sama kąpiel 
bardzo przyjemna w użyciu. Do podjęcia 
fabrykacyi powyższych soli kąpielowych 
sachęcepi zostaliśmy przez JW. Pana dr. 
Antoniego Plusińskiego, prof. Uniwersytetn 
lwowskiego i wielu iekarzy praktykujących. 
Uemniki I prospekty grasit i franko. 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo -europejski jest późniejszy o 36 minut od 


czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane prze- 
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei 


państwowych, pasaż Hausmana l. 9, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, I,, SeilerstAatte 2, 
Praga, Graben 14. 


Berlia , Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Zurych. 


Z drukarni ı litografii Pillera i Spółki. 


